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To zanotować warte!
Nieszczęśliwi powodzianie  znaleźli 

przyjaciół i pom oc  nietylko wśród s w o ­
ich w kraju i zagranicą,  wywołali rów­
nież silne wrażenie na  wszystkich ni e­
mal narodach,  pozostających z nami  w 
przyjaznych s tosunkach.  O b o k  licznie 
napływających ofiar od rodaków w kra 
ju i od Polaków z zagranicy,  n ad ch o ­
dziły do Polski bogate  dary wspó łczu­
jących z nami  państw obcych.  Powódź 
tegoroczna wykazała,  jak wielu m am y 
dobrych przyjaciół i sympatyków.  Na 
liście szlachetnych ofiarodawców wid­
nieją nazwiska, które na długo pozosta 
ną w pamięci  polskich powodzian.

Oto Je j  Królewska Mość Królowa 
Belgji, z którą cała Polska jeszcze tak 
niedawno łączyła się w głębokiej  ża ło­
bie po śmierci  króla Alberta,  za przy­
jazne współczucie odpłaciła się n iem- 
niejszem, przesyłając jednocześnie  dar 
w postaci 10 000 złotych.

Wódz młodej Italji, premjer  rządu 
J. E. Benito Mussolini,  ofiarował 200 
tys. zł. Równocześnie Ambasado r  Italji 
w Warszawie J .  E. Bastianini pr zezna­
czył na powodzian 1.000 zł.

Szereg am basad  i poselstw zaprzy­
jaźnionych z Polską krajów złożyło w 
imieniu swych państw hojne  dary:

Ambasador  St. Zjedn.  Am.  Półn., 
J. E, John  C udahy  ofiarował  1.500 zł. 
Ambasador niemiecki  J .  E von Moltke
1.000 zł., Ambasador  Z. S. R. R. J.  E. 
Jakób Dawtian  1.000 z ł ,  Poselstwo s t a ­
łe rumuńsk ie  w Polsce 1.000 zł. P o ­
selstwo belgij,skie 1 000 zł. Pozabern 
szereg firm zagranicznych, związanych 
przeważnie z nami  wspólnemi  in t e re ­
sami handlowemi,  przekazały jako p o ­
moc dla powodzian poważne  sumy.  Dy 
rekcja N. V. Philipsa w Eindhoven (Ho 
landja) złożyła jako da r  na powodzian
10.000 zł. Szwajcarskie Tow. R ea s e k u ­
racyjne w Zurichu 50.000 zł. Westing- 
house, London 10.000 zł., Francuski  
Czerwony Krzyż przeznacył 10.000 zł. 
na zakup sprzętu san i t arne go w p o ­
staci zespołu dezynfekcyjno-kąpielowe- 
go i pralni,  zm o n to w an eg o  na  p o d w o ­
ziu sam ochod ow em ,  oraz apa ra tów 
do dezynfekcji  chloropikrynowej.  Sprzęt 
Zakupiony przez Francuski  Czerwony 
Krzyż będzie bardzo pomocny  przy od 
każaniu of iarowanej  s tarej  odzieży,  o 
buwia i bielizny oraz dezynfekcji  re­
montowanych do m ó w  i inwentarza  p o ­
wodzian. Belgijski Caerwony Krzyż 10 
tys. zł.; Pani L. H. W ejm er  de la Haye 
ze zbiórek wśród rodaków w Holandji  
928 zł. 20 gr.

Niesposób wymienić  wielu, wielu 
innych osób, którzy złączeni z Polską 
miłemj wspom nien iami  z pobytu  w niej, 
lub wogóle kierowani zwykłem (dziś 
niezwykłem) ludzkiem uczuciem miło­
sierdzia, ofiarowywali mniejsze lub więk 
sze kwoty. Og ółem  z drobnych składek 
zebranych do dn 31 października ub. r. 
wśród cudzoziemców urosła suma 13.394 
zł. 90 gr.

Ogólna zaś kwota przekazana jako 
pomoc dla powodzian przez ofiarodaw­
ców zagranicznych wynosi 315.680 zł.

Nie wolno również przemilczeć o- 
fiar państw obcych w naturze.  Zachwyt 
Wzbudził wśród powodzian mi ły dar  
n iemieckich fabryk metalurgicznych.  
Nadesłały one  mianowicie 1.000 nowych 
>°zek, dużą  ilość naczyń metalowych,  
oraz narzędzi rolniczych.  Bardzo wdzię- 
czny dar złożył przyjaciel Polski—-Ru- 
n^unja. Związek Producentów Winogron 
w Rumunji  przysłał około 50.000 kg. 
winogron, k tóre  sp rzedane zostały w 
- olsce> a p ieniądze o t rzym ane za nie

Krwawe starcia przaiiplabiscytowe
w Zagłębiu Saary.

SAARBRUCKEN. Do krwawego s tar ­
cia doszło w miejscowości  Ensdorf  po­
między oddziałem Frontu Niemieckie­
go a członkami  Komunistycznego „Fron 
tu Wolności”. W przebiegu s tarcie 
dwuch członków Frontu Niemieckiego 
oraz jeden komunista zostali zabici, 23 
osoby odniosły rany.

Koło miejscowości Piittinger, pewien 
emigrant niemiecki zastrzelił  członka

Frontu Niemieckiego.
W szpitalu w Saarbrucken leży pew 

n a  Francuzka nazwiskiem Prince, do 
której mieszkania strzelił jakiś niezna­
ny sprawca, ciężką ją raniąc.

SAARBR0CKEN. Kartki plebiscyto­
we na dzień 13 b. m. zostały już wy­
drukowane. Tefcst ich jest następujący: 
„Pierwszy punkt: status quo, drugi punkt 
za Francją, trzeci punkt: za Niemcami”.

R ozruchy w Sowietach
spowodu złej organizacji sprzedaży Chleba.
MIŃSK. Wybuchły tu poważne za- Gdy zabrakło chleba i dnia następ-

burzenia albowiem już w pierwszym nego, robotnicy rozbili w wielu punk- 
dniu wolnej sprzedaży zabrakło chleba tach mias ta magazyny i sklepy z chle- 
dla robotników i urzędników, którzy do- bem.
tychczas otrzymywali chleb w koopera- Członkowie rządu uważają, że przy-
tywech rejonowych. czyną braku chleba jest  sabotaż ze stro
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Pamiętajcie, że 
„Słowo Częstochowskie"
w prenumeracie miesięcznej z od­
noszeniem do domu kosztuje

tylko 2 złote.

przeznaczone dla powodzian.
Federacja  Stowarzyszeń Polsko-Wę­

gierskich ofiarowała 10 wagonów psze­
nicy o łącznej wadze 100,140 kg. So­
wiecki Czerwony Krzyż przesłał rów­
nież 3 wagony zboża,  w t em  1 żyta i 
2 pszenicy.

Z New Yorku nadeszła  olbrzymia 
przesyłka 9.000 kg. odzieży, zebranej  
zarówno wśród Amerykanów,  jak i P o ­
laków w S ta n ach  Zjednoczonych. Licz­

nie napływają  dary w naturze  ze Szwaj- 
carji, Anglji i Francji.

Gdańska  fabryka m arg a ry n y  „Ama- 
d a ” przeznaczyła dla powodzian 5.250 
kg. marga ryny i t łuszców jadalnych.

Polska nie z ap o m n i  zagranicy jej 
p ięknego czynu h u m an i ta rn ego ,  nie za­
p o m n ą  zwłaszcza t ego  powoezianie .  W 
sercach ich na d ługo zapisały się szla­
chetne  imiona of iarodawców z zagra­
nicy.

ny niektórych członków komitetu miej" 
skiego.

W zw !ązku z tem dokonano licznych 
aresztowań. Wszyscy aresztowani nale­
żą do partji komunistycznej. Grozi im 
kara śmierci.

MOSKWA. Wolny handel chlebem  
natrafił w wielu miejscowościach na 
poważne trudności.

Prawie wszędzie zanotowano brak 
wag. W wielu sklepnch niema pieców 
i sprzedaż odbywa się w nieogrzewa- 
nyco lokalach.

Zjawiskiem powszechnem jest brak 
wyćwiczonego personelu handlowego. 
W wielu sklepach kupujący nabyli 
chleb na podstawie sfałszowanych cze­
ków kasowych.

Życzenia armji łotewskiej 
dla Marszałka Piłsudskiego.

Minister wojny Łotwy gen. Balodis 
wystosował do Marszałka Piłsudskiego 
z okazji obchodu 15-lecia odzyskania 
Dźwińska następującą depeszę1

„Jego Excelencja Marszałek Józef 
Piłsudski. Warszawa.

Upłynęło 15 lat od czasu kiedy na­
sza armja, idąc ramię przy ramieniu z 
armją polską wyszła zwycięsko z walk.

Armja łotewska, wspominając i dzi­
siaj te dni historyczne i pamiętając z 
wdzięcznością o cennej pomocy żołnie­
rza polskiego, składa Wodzowi, który 
prowadził wówczas i dzisiaj sławną ar- 
mję polską, najszczersze wyrazy swej 
głębokiej czci”.

Marszałek Piłsudski odpowiedział na 
stępującą depeszą:

„Jego Excelencja, Generał Balodis, 
Minister Wojny Łotwy.

Dziękuję za przesłane mi imieniem 
armji łotewskiej wyrazy uczuć z okazji 
historycznego obchodu w Dźwińsku oraz 
przesyłam najlepsze życzenie dla armji 
łotewskiej” .

Nowy ambasador Anglji 
przybywa do Warszawy.

WARSZAWA. Nowy ambasador an­
gielski w Polsce Sir Kennard przybędzie 
do Warszawy w dniu 9 b.m.

W połowie b. m. odbędzie się na 
Zamku królewskim uroczystość wręcze­
nia listów uwierzytelniających przez no­
wego ambasadora Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej.

Czy będziemy mieli w Polsce 
własny kauczuk?

WARSZAWA Prowadzone od kilku 
lat pod kierunkiem prof. Hryniewieckie­
go w warszawskim ogrodzie botanicz­
nym próby uprawy roślin, zawierających 
kauczuk, dały dodatnie wyniki. Zbadano 
liczne odmiany, wśród których udało 
się znaleźć krzew, dobrze znoszący nasz 
klimat. Jest to wysokogórska nawłość, 
rosnąca dziko w Taszkiencie. Kauczuk 
jest otrzymywany z korzenia tej rośliny.

W niedługim czasie prof. Hrynie­
wiecki wypowie się ostatecznie o prak 
tycznej wartości uprawy tej rośliny w 
Polsce. Dotychczasowe wyniki są zada- 
walniające.

Walki z powstańcami w Austurji 
Jeszcze trwają.

MADRYT. Stan oblężenia w Hiszpanji 
został przez radę ministrów przedłużo­
ny o dalszy miesiąc. W Austurji prowa­
dzona jest w dalszym ciągu energiczna 
likwidacja powstańczych oddziałów par­
tyzanckich, które koczują w okolicach 
górskich. Codziennie prawie nadchodzą 
wiadomości o ostrych potyczkach, w 
w których rewolucjoniści ponoszą dot­
kliwe straty.
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A l e j a  3 3 . Berka Joselewicza 14.
Ordynacja wyborcza bez iist 

państwowych?
POZNAŃ. Prasa donosi, że pewien 

wybitny polityk dobrze poinformowany 
w sprawach reformy ordynacji wybor­
czej oświadczył, iż. przyszła ordynacja 
wyborcza nie przewiduje t. zw. lis t pań 
stwowych i postanawia, że posłowie bę­
dą w przyszłości wybierani tylko w swo 
ich okręgach.|;I

Sprawa ta została już zdecydowana.
O ile tego rodzaju postanowienie 

wejdzie w życie, wówczas wyborcy nie 
mieliby do czynienia z listami i nume­
rami w czasie wyborów, ale głosowali­
by bezpośrednio na osoby kandydatów.

Zniesienie t. zw. list państwowych 
będzie zasadniczą reformą w przyszłej 
ordynacji wyborczej i spowoduje daleko 
idące w przyszłości konsekwencje.

Nie będzie zmian w wojsku.
WARSZAWA. Prasa opozycyjna po­

dała wczoraj wiadomość o zmianach, 
jakie nastąpić mają w wojsku, a zwłasz 
cza o rzekomem przeniesieniu na eme­
ryturę w korpusie generałów gen. Wie- 
niawy-Długoszowskiego. Jak się dowia­
dujemy, wszystkie te wiadomości rów­
nież są przedwczesne i dowolne. W 
szczególności nie odpowiada prawdzie 
ewentualne przeniesienie na emeryturę 
gen. Wieniawy-Długoszowskiego.

Kto otrzyma nagrodę literacką?
WARSZAWA. Posiedzenie Sądu 

Konkursowego nagrody literackiej M i­
nistra W. R. i O. P. odbędzie się we 
wtorek dnia 8 b. m. o godz. 9.

Nagroda literacka Ministra W. R. i 
O. P. przyznana jest wybitnemu żyją­
cemu pisarzowi polskiemu za całoksz 
ta łt działalności literackie j ze szczegól- 
nem uwzględnieniem działalności w 
ciągu ostatniego pięciolecia. Nagroda 
wynosi 7 tys. zł.

2yczenia Ch. D. dla Rządu.
Frakcja Ch. D. w radzie miejskiej 

w Łodzi złożyła na ręce komisarza rzą­
dowego, inż. Wojewódzkiego życzenia 
noworoczne dla P. Prezydenta Rzplitej, 
Marszałka Piłsudskiego i Rządu.

Zapowiedź strajku demonstra­
cyjnego włókniarzy.

Związki zawodowe włókniarzy w;Ło- 
dzi wyznaczyły na środę, dnia 9 b. m. 
zebranie delegatów fabryk dla ostatecz 
nego ustalenia terminu jednodniowego 
protestacyjnego strajku w przemyśle 
włókienniczym przeciw łamaniu ustaw 
i nieprzestrzeganiu umów zbiorowych. 
Zarządy wszystkich związków zawodo­
wych osiągnęły już w tej sprawie po­
rozumienie.

Aresztowanie oszustów.
KATOWICE. Władze śledcze aresz­

towały dwu oszustów, pochodzących z 
Krakowa, którzy na terenie Katowic 
wystawiali różnym podejrzanym osob­
nikom zaświadczenia, iż są powstańca­
mi śląskimi, lub w ielkopolskim i i jedno-

iis e s i— n
II Kino „EDEN" m  El

- » ega

i
trn

li
, ___ l]
H W głównej ro li męskiej 

L U C I E M  BAROUX. f  f

i
i i

H Dziś i dni następnych 
Słynna ulubienica Publiczności 
^  ANNY O N D R A ukaże się w

Hswej ostatniej kreacji jako MiSS  
Flora w doskonałej komedji p.t.

jj Dajcie mi,..

S3 
l i
1

U  KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

H |  Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

13
B
] apończy cy planuj ą zamach

na kanał Panamski?

zdobyła sobie zaufanie społeczeństwa m i­
mo ciężkich warunków gospodarczych i H | 
posiada dzisiaj 3.500 000.— zł. wkładów. 1§§

NOWY JORK. Kanał panamski jest 
od kilku dni przedmiotem specjalnej 
ochrony przed zamachem, planowanym
rzekomo na śluzy kanału. Gdyby za­
mach taki sie udał, komunikacja m ię­
dzy obu oceanami byłaby unierrożli 
wioną.

SAN FRANCUSKO. Rozpoczęto go 
rączkowe pralce przy budowie w’e kich 
fortyfikacyj koło San Francisko, która 
mają zabezpieczyć miasto przed ataka­

mi z powietrza.
Wszystkie te zarządzenia skierowane 

są niewątpliwie przeciwko Japonji.
Fakt, że na wiosnę b. r. odbędą się 

na Pacyfiku wielbię manewry amerykań 
skiej floty, nabiera specyficznego zna­
czenia w związku z znpowiedzianemi 
również na Pacyfiku w tym samym o- 
kresie wielkśemi- manewrami japońskiej 
floty.

Krwawa masakra rodzinna.
2 osoby zabite na miejscu, 1 zmarła w szpitalu.

II fi ad program: Nowe AKttial- 
ności Foxa i Dod. dźwiękowe.

PIOTRKÓW. Pcnura zbrodnia doko­
nana została we wsi Żądło pow. p io tr­
kowskiego.

U miejscowego gospoda: za Wójcie 
cha Kowalczyka odbyło się < przyjęcie 
rodzinne, w którem wzięła udział rodzi 
na Kowalczyków oraz skóligacona z n i­
mi rodzina Drysków.

Przyjęcie trwało dość długo 1 wszys­
cy uczestnicy byli mocno podchmiele­
ni. Wówczas zaczęły na jaw wychodzić 
bolączki i żale. Wynikła gorąca sprzecz

cześnie dostarczali legitymacje n ie ist­
niejącego Związku Powstań Narodo 
wych.

Oszustami okazali się Juljan Redlich 
z Krakowa i Abraham Józef Hell-Heller- 
Klausner, magister praw-i aplikant je ­
dnego z adwokatów krakowskich. Przy 
aresztowanych znaleziono deklaracje, 
bloki i gotowe deklaracje Zw. Powstań 
Narodowych. Redlich ze wspólnikiem 
zdołali rozdać około 40 takich legity- 
macyj.

Niezwykła głodówka
spowodu... zawiedzionej miłości

BRZEŚĆ n. BUGIEM W Brześciu 
wydarzył się niezwykle ciekawy wypadek. 
Mieszkankę Brześcia p. S. spotkał sro­
gi zawód... miłosny Otóż wymarzony 
jej p. G. przestał ją kochać i oświad­
czył jej, że zrywa z nią. Prysły marze­
nia i sny o miłości. P. S nie mogła 
znieść iego ciosu i na znak protestu 
rozpoczęła... głodówkę.

Od 4 dni nie je i nie pija i głośno 
wszystkim oświadcza, że umrze z g ło ­
du, jeśli ukochany do niej nie powróci. 
Rozpacz rodziców niema granic Lekarz 
oświadczył, że jeżeli desperatka nie 
przerwie głodówki, trzeba będzie zasto 
sować wobec niej sztuczne dożywianie. 
Stan jej jest b. groźny. Tymczasem gło 
dówka trwa i zawiedziona dziewczyna 
czeka na śmierć.

Fala strajków w Brazyiji.
RIO DE JANEIRO. Bezpośrednio po 

oświadczeniu rządu brazylijskiego, że 
wszyscy pracownicy poczt, którzy nie 
powrócą natychmiast do pracy zostaną 
zwolnieni, przeważająca liczba strajku­
jących podjęła w piątek przed połud­
niem pracę. Tern samem strajk należy 
uważać praktycznie za zlikwidowany.

Tymczasem strajk marynarki handlo­
wej trwa w dalszym ciągu i przybiera 
coraz więcej na sile. Wczoraj przyłączy 
li się do strajku również przewoźnicy w 
zatoce Rio da Janeiro oraz tramwaja­
rze. Ponieważ sytuacja w mieście jest 
bardzo poważna, garnizon marynarki o- 
raz wojsko stoją w ostreni pogotowiu.

ka, a następnie ogólna bójka. W ruch 
poszły kije, noże i siekiery.

„Krwawa masakra zakończyła się śmier­
cią 39 letniego Antoniego Kowalczyka, 
oraz właściciela zagrody, 65-letniego 
Wojciecha Kowalęzyks. Pozę tern straszii 
wie poraniony został 26 letni Władysław 
Drvsek, który po przewiezieniu go do 
szpitala zmarł.

Sprawcami ohydnej zbrodni okazali 
się: Jan, Stefan i Józef Dryskowie. Osa 
dzono ich w więzieniu.

Entuzjastyczne powitanie 
Lavaia w Rzymie.

RZYM. Minister Laval przybył do 
Rzymu w piątek około godziny 19-tej. 
Na dworcu oczekiwało francuskiego m i­
nistra mniej więcej 200 osób z Musso 
linira i członkami rządu włoskiego na 
czele.

Powitanie ministra Lavala z Musso- 
linim  było nad wyraz serdeczne.

Przed dworcem zebrały się tłumy 
publiczności w liczbie około 20,000, 
która entuzjastycznie witały francuskie­
go ministra.

Wtoskie dzienniki zamieściły obszer­
ne artykuły powitalne dla ministra La­
vala, utrzymane w bardzo serdecznym 
tonie.

Wojska wtoskie posuwają się 
wgtąb ASsisynji.

ADDIS ABEBA. -  Wojska w ło­
skie, posuwając się naprzód, zaatako­
wały wojska etjopskie, znajdujące się 
u wejścia do Gerlogubi. Ze strony et- 
jopskiej są straty. Rząd abisyński, po­
wołując się na art. 11 paktu, w depe­
szy do Ligi Narodów domaga się wy­
dania zarządzeń, mogących zabezpie­
czyć pokój. Sekretarz generalny Ligi 
Avenol zawiadomił telegraficznie rząd 
abisyński, iż treść depeszy podał do 
wiadomości członków Rady, która ma 
się zebrać 11 stycznia.

Zinowiew i Kamieniew 
uwięzieni na wyspie 

na Morzu Biatem.
LONDYN. „Daily Express” zamiesz­

cza interesujący reportaż z więzienia, 
do którego przewiezieni zostali ostatnio 
Zinowiew i Kamiemew.

Więzienie to znajduje się na jednej 
z wysp Morza Białego. Jest to raczej 
obóz otoczony drutem kolczastym wy­
sokości 2 m. Więźniowie rozmieszczeni 
są po chatach i cierpią bardzo skut­
kiem arktycznych mrozów. Ucieczka z 
tego obozu jest niemożliwa i jeżeliby 
nawet któremuś z więźniów udało się

wydostać przez drut kolczasty, to musi 
zginąć w wiecznym śniegu.

Sprawa wymiany więźniów 
z Rosję i Litwą.

KOWNO. Niebawem podjęte będą 
między Litwą, Polską i Rosją sowiecką 
rozmowy w sprawie wymiany więźniów. 
O ile te pertraktacje doprowadzą do po 
zytywnych wyników, księża, więzieni o- 
becnie w Rosji, będą na wiosnę mogli 
wrócić do rodzinnych krajów.

Przed dyktaturą wojskową 
w Sowietach?

LONDYN. Prasa angielska i włoska 
donosi o planowanem jakoby przez Sta 
lina ogłoszenia stanu oblężenia w całej 
Rosji i rozszerzeniu pełnomocnictw 
władz wojskowych.

Nadto krąży uporczywa pogłoska o 
bliskiem jakoby objęciu władzy przez bo 
misarza wojny Woroszyłowa. Według in­
nych wersyj władzę w Sowietach m iał­
by objąć dowódca armji syberyjskiej 
Bluecher, cieszący się wielką popularno­
ścią w masach rosyjskich.

Egzekucje i aresztowania 
w sowieckiej armji na Dalekim 

Wschodzie.
CHABARO ,VSK. Po zabójstwie K iro­

wa rząd sowiecki rozpoczął „czystkę” 
w szeregach specjalnej A rm ji Dalekiego 
Wschodu

Wykryto rzekomo w różnych punktach 
spiski, których uczestnikami mieli być 
członkowie armji czerwonej, je T akże 
GPU z błyskawiczną szybkością przy­
stąpiło do represyj i w pierwszej chwili 
rozstrzelało 70 członków korpusu baj­
kalskiego i korpusu technicznego, rozlo­
kowanego w rejonie stacji Bolszaja.

W Chabarowsku rozstrzelano 10 o- 
sób, w Kungurze aresztowano 13 do­
wódców czerwonych przeprowadzono 
również aresztowania wśród członków 
floty amurskiej.

Oderwana kra uniosła 
20-tu rybaków.

RYGA. Na zamarzniętej częściowo 
zatoce Ryskiej oderwała się olbrzymia 
kra w chwili, gdy znajdowało się na 
niej 200 tu rybaków, udających się na 
połów. Kra zepchnięta została silnym 
wiatrem północno-wschodnim i popły­
nęła na pełne morze:

180 rybaków, którzy znajdowali się 
na brzegu kry, zdołało się wydostać na 
ląd, 20-tu pozostało na krze. Sytuacja 
ich ;est bardzo niebezpieczna.

Na pomoc wyruszyły estońskie ła­
macze lodów.

Dr. Med. JAKÓB ZAND
Choroby wewnętrzne 

przeprowadził się 
ulica Najśw. Marji Panny Nr. 1 
róg Nowego Rynku, teł. 21*65.
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W cierpieńłoch reumatycznych, podagrze, Óólach 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddają 
tao.etki Togai dobre usługi. Tabletki Tog a!
p r z y n o s z ą  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h  
D °  n a b y c i a  w n a j b l i ż s z e j  a p t e c e

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

N ied z ie la  6 stycznia. T rz e c h  K ró li 
P o n ie d z ia łe k  7 stycznia. L u c ja n a  i J u lja n a  
W schód słońca o g. 7,43. Zachód o g. 15,56.

Mocne A j& n r y  a p te ft .
W  nocy z soboty na n ie d z ie lę : I  A le ja , 

W ie lu ń ska .
W  nocy z n ie d z ie li na p o n ie d z ia łe k : S t. 

R ynek, S ied m iu  K am ien ic .

Zaszczytne odznaczenie pułk. 
dypl. Myszkowskiego. W  dniu  d z i­
siejszym  do Częstochowy pow raca za ­
stępca dowódcy 7-ej D yw iz ji P iechoty  
pułk. dypl. M yszkow ski, w który ch arak­
te rze  członka polskiej deiegacji wojsko­
wej b ra ł u d z ia ł w uroczystościach  
zw iązanych  z obchodem  15-te j rocznicy  
wyzw olenia Dyneburga i zosta ł udeko­
rowany przez łotew skiego m in is tra  w o j­
ny Baiodisa wysokim  orderem  T rzech  
G w iazd  I I  klasy.

Uroczysta akademja ku uczcze­
niu 30-lecia strajku szkolnego. —
W  zw iązku  z naszą w czorajszą notatką  
Z P M D . (Z w iązek  Polskiej M łod zieży  D e­
m okratycznej) kom uniku je nam, że m ło ­
dzież zorganizow ana w Zw iązku  pod­
ję ła  in ic ja tyw ę  urządzenia uroczystej a- 
kadem ji ku uczczeniu  3 0 -te ji rocznicy  
historycznej daty wybuchu s tra jku  szko l­
nego

Z P M D , czując się uprawnionym  do 
ujęcia  w swe ręce in ic jatyw y obchodu  
z te j ra c ji, że jest bezpośrenim  konty­
nuatorem  pracy oświatowo ideow ej przed  
wojennego „ Z c t 'u ”, który wspólnie z m ło ­
dzieżą zarzew iacką k ierow ał „rew o lu c ją” 
szkolną w Kongresówce.

Przem ysł częstochowski pośpie­
szył z pomocą biednym dzieciom.
Tow arzystw o Przem ysłow ców  O kręgu  
C zęstochow skiego, rep rezen tu jące  cały  
m iejscow y w ie lk i p rzem ysł, z łożyło  na 
ręce m ie jsk iego  k o m ite tu  niesienia po 
m ocy b ied n ym  d ziec iom  dek larac ję , 
któ rą  wszyscy cz łonkow ie Tow arzystw a  
zobow iąza li się, n ieza leżn ie  od d o b ro ­
w olnych sk ładek  robotn iczych , w płacać  
w okresie trzechm ies ięcznym , do 1-go  
k w ie tn ia  b. r., pół p rocent ogó lnej su­
m y zarobków  robotniczych i jed en  proc. 
o d  poborów  urzędniczych.
Do Tow arzystw a Przem ysłow ców  O k rę ­

gu C zęstochow skiego  należy przeszło  
20 f irm , w szystkie m ie jscow e fabryk i 
francu sk ie , fab ryk i ju tow e, P apiern ia , 
M e ta lu rg ja , B row ar Szw edego, L ew len , 
Z ak ład y  C eram iczn e  H e lm a n ó w , fa rb ia r- 
nia Brassa, fa b ry k a  farb  „Z a w o d z ie ”, 
A nio łó w  itd.

N a leży  spodziew ać się, że p iękn y  
przyk ład  zrzeszonych w Tow arzystw ie  
P rzem ysłow ców  znajdzie  naśladow ców  
wśród w łaścic ie li innych m iejscow ych  
w iększych zak ładów  pracy, n ien a leżą - 
cych do Tow arzystw a O kręgo w ego .

Opłatek ochotników A. P. Zarząd
Z w iązku  b. O chotn ików  A rm ji Polskiej’ 
o dd zia ł w C zęstochow ie podaje do w ia ­
dom ości członkom , że w dniu 6 b. m ., 
o godz. 16 te j odbędzie  się wspólny o- 
p łatek dla członków , w lokalu  w łasnym  
przy ulicy Najśw. M a rji Panny 39.

Awanse nauczycielstwa w okrę­
gu krakowskim. W  zw iązku z aw an­
sami nauczycielstwa polskiego w okręgu  
szkolnym  krakow skim  75 proc. nauczy­
cielstw a awansowało lub też pow róciło  
do swych grup, z których odeszło ze 
stratą materjalrsą w czasie „przeszerego  
wania przed 11 m iesiącam i.

Awanse dla nauczycielstwa w yrażają  
się zw iększeniem  poborów od 35 do 50  
zł- m iesięcznie U rzędnicy adm inistracyj 
ni kuratorjum  szkolnego awansować b ę ­
dą w dwóch grupach, o to 1 lutego i 1 
m aja br. Jeśli chodzi o urzędników ad­
m inistracyjnych, to awanse ićh  dotyczyć  
będą tylko 4 proc pracowników.

Personalna biuro kuratorjum  krakow  
skiego sprawę awansów za ła tw iło  tak 
szybko, iż  nauczycielstw o kuratorjum  
krakowskiego o trzym ało  już z dniem  1 
stycznia swe podwyższone pobory.

gf.y^rr.TfYLW r7
1935 roku

ero tyczn y w szystk ich  czasów  p. t.

Gra zmysłów
P*»tężny dram at Żądzy i nam iętności 
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Nad program : W s p an ia łe  dod. dźw ięk.

Choinka dla dzieci bezrobotnych.
D ziś  w n iedzie lę  Zrzeszenie  S ióstr P o ­
gotow ia Sanitarnego P. C. K. urządza o 
godz. 14.30 w sali S em inarjum  N auczy­
cielskiego, przy ul. Jasnogórskiej 64  
„C ho in kę” dla najb iedniejszych dzieci 
bezrobotnych.

O książki dla mieszkańców ba­
raków. Zarząd  Tow arzystw a Ogródków  
D zia łkow ych  w C zęstochow ie składa za  
naszem  pośrednictwem  serdeczne podzię  
kow anie p. dyr. M arji B elina-P rażm ow - 
skiej, p. Eryce A lbrecht i p. Ireneuszo­
w i O strow skiem u za złożone książki dla  
bib ljo tek i w barakach m iejskich na 
S tradom iu .

Kto choć raz w id z ia ł, jak wygląda  
życie w barakach ten rozum ie, jak nieo- 
cenionem  dobrodziejstw em  jest dostar­
czenie książek dla m ieszkańców  bara­
ków, szczególnie dla m łodzieży .

Zarząd  T . O . D . apeluje do społe­
czeństwa częstochowskiego, aby poszło  
za przykładem  pierw szych o fiarodaw ­
ców i z łożyło  coś ze swych b ib ljo tek  na 
rzecz b ib ljo tek i w barakach. B ib ijo teka  
ta n iew ątp liw ie  przyczyni się w znacz­
nej m ierze  do wyrwania n ieszczęśliwych  
m ieszkańców  baraków z nędzy m o ra l­
nej.

Książki składać m ożna w b iurze  Plan 
tacyj M ie jsk ich  (u l. Dąbrowskiego 14) w  
godz. 8 — 15.

Podwyższenie telefonicznych 
rozmów kontyngentowych. M inister
poczt i te legrafu  podwyższył rozp. z 
dnia 6 grudnia ilość rozm ów przew idzia  
nych kontygentem  z 60  na 75 przy po 
zostaw ien iu  dotychczasowych opłat abo­
nam entow ych. Rozporządzenie to obo­
w iązu je  od 1 stycznia.

Spis abonentów telefonicznych.
D yrekc ja  Okręgu Poczt i Te legrafów  w 
K rakow ie zaw iadam ia, że ukazał się no­
wy spis abonentów te le fon icznych , 
uw zględniający wszystkie nowe stacje  
te le fon iczne  założone w okresach b e z ­
p łatnego zakładania te lefonów . Spis za­
w iera nadto nową taryfę pocztow ą, te ­
leg raficzną  i te le fon iczną.

Organizacje pracownicze wobec 
Ustawodawstwa społecznego. O rga­
n izac je  pracow nicze zw róc iły  się do m i­
n isterstw a opieki społecznej z obszer­
nym m em órja łem , w skazując, że ustawa  
scaleniow a w inna ulec gruntow nej re fo r  
m ie  w kierunku przyw rócenia ubezpie­
czonym  p ierw otnych upraw nień, z łago­
dzenia  zbyt rygorystycznych przepisów  
i w prow adzenia nowych uprawnień u s u ­
wających dotychczasow e braki ubezp ie ­
czeń  społecznych, następnie zaś c a ło ­
kszta łt przepisów ubezpieczeniow ych  
w inien  ulec ostatecznej s tab ilizac ji.

Jak podnoszą organizacje p racow ni­
cze lokaty ubezpieczeniow e winny po­
siadać ch arak ter jawności, przyczem  
poszczególne rodza je  ubezpieczeń muszą 
być sam odzieln ie  adm inistrow ane.

O rgan izacje  pracownicze wskazują, 
że u trzym anie odrębności 3 sam odziel­
nych zakładów  ubezpieczeniow ych z a ­
pewni im  m ocne podstawy finansow a  
i un iem o żliw i jednej instytucji korzysta­
nie z zasobów drugiej. Tern sam em  
w ięc pozwoli tym  zakładom  ro zw in ięc ie  
celow ej działalności poszczególnych ga­
łę z i ubezp ieczenia  społecznego. D z ia ła l­
ność zaś tych zakładów  w inna koordy­
nować i kontro low ać w yłączn ie  Izb a  u- 
bezpieczeń społecznych, podlegająca m i­
nisterstwu opieki społecznej.

W dalszym  ciągu swego m em orja łu  
organizacje pracow nicze zaznaczają, że  
poczucie spraw iedliw ości nakazuje przy­
w rócenie zasady sam orządu w ubezp ie- 
czaln iach społecznych.

Bronisław Gimpel w Częstocho­
wie. W  dniu 8 b. m . o godz. 20  te j 
wystąpi w T ea trze  M ie jsk im  jedyny raz  
z koncertem  skrzypcowym  wszechśw ia­
tow ej sławy skrzypek B ronisław  G im pel 
zwany „M łodym  P aganfnem ”.

Bronisław G im pel, fenom enalny a rty - 
sta-w irtouz b y ł jedynym  artystą świata, 
który g ra ł na skrzypcach Paganiniego w  
obecności Papieża.

B ile ty  na koncert są już do nabycia  
w sprzedaży w księgarni W . S w ięcki, 
A le ja  23.

Bal Ligi Morskiej i Kolonjalnej
W  sobotę, 9 lutego odbędzie się w sa­
lonach , P o lo n ji” doroczny bal L ig i M o r­
skiej i K olonjalnej, który n iezaw odnie  
podobnie jak i w latach poprzednich  
będzie jedną z najśw ietn iejszych zabaw  
karnawałowych.^

Jak się „wychowuje” nieletnich 
przestępców. „Ż yc ie  d z iecka” um ie­
szcza a rtyku ł p. S iurbiusa o n ie le tn ich  
przestępcach.

A utor w ykazu je , że m im o  dekretu  
N acze ln ika  Państwa z dnia 1.11.1919 r. 
do dziś dnia blisko połow a przestęp­
ców n ie letn ichprzebyw a n ie w dom ach  
wychow aw czych, ale w w ięzien iach . Ż e  
opiekę nad n im i pow ierza się n ie  pedago­
gom, ale w ykw alifikow anym  —  wojsko­
wym . N a dow ód tego, że zak łady  w y­
chow aw cze są... m ało  odpow iednie, przy

tacza m. in. fak t, że w tak im  zak ład zie  
śląskim regulam in z r. 1929 przew iduje  
za uc ieczki kerę k ija  —  do 30  uderzeń, 
zam kn ięc ie  w celi do 3 dni, nak ładan ie  
kajdan...

Czyżby ten  regulam in obow iązyw ał 
do dnia dzisiejszego?

Czyżby to napraw dę było  m ożliw e?
1 czem że jest w obec tego kam  pan ja 
przeciw ko biciu?

Jasełka w Teatrze Kolejowym.
Staran iem  Kol. Przysp. W ojsk, urządzo­
ne zostaną w n ied zie lę , 6 bm . w lokalu  
własnym  (T e a tr  K ole jow y) Jasełka. —  
Początek p rzedstaw ien ia  o godz. 17-te j. 
Ceny b ile tów  od 25 gr. do 1 z ł.

Co gra Teatr Kameralny? D ziś  
w sobotę o godz. 8 .15  w iecz. w esoła  
farsa z ang ie lsk iego  pt. „C hcę w łaśn ie  
c ie b ie ”, ob fitu jąca  w m n ó stw o  zab aw ­
nych sy tuacy j.

W  n ied zie lę  odbędą się trzy  p rz e d ­
s ta w ie n ia . W  godzinach p o p o łu d n io ­
w ych o 3.30 i 5 .15  o degrany będzie  
cieszący się n ies łabnącem  pow odzen iem  
„M ecz m a łże ń s k i”, o godz. 8 .30  w iecz. 
„C hcę w łaśn ie  c ieb ie” .

W e  w torek  o godz. 8 .30  w iecz. o d ­
będzie  się jed yn y  koncert w szechśw ia­
tow ej sław y artys ty -skrzyp ka  B ro n is ła ­
wa G im p la , k tó reg o  sław a daw n o  ju ż  
przekroczyła  granice k ra ju  i k tó ry  p o d ­
czas o sta tn ie j podróży zagran icznej 
św ię c ił o lśn iew ające  try u m fy .

O nowelizację ustawy o ochro­
nie lokatorów. Ustaw a o ochronie lo 
katorów  jako niedostosowana do obec­
nych warunków gospodarczych, winna  
być znow elizow ana. W ychodząc z tego  
za łożen ia  Zw iązek  Izb  Przem ysłow o- 
Handlow ych postanow ił wystąpić o no­
w e lizac ję  ustawy o ochronie lokatorów  
w kierunku przystosowania n iektórych  
przepisów do obecnych, zm ienionych  
warunków w przem yśle i handlu.

Odsetki za zwłokę przy wyku­
pie świadectw przemysłowych. Z d.
2 b. m . rozpoczęły  urzędy skarbow e  
p o b ie ra n ie  odsetek za zw łokę  przy w y ­
k u p ie  św iadectw  przem ysłow ych  na rok  
1935.

O soby, k tó re  n ie  w y k u p iły  p a ten tó w  
w o bo w iązu jącym  te rm in ie , m uszą p ła ­
cić odsetk i karne , w ynoszące 1 proc. 
m iesięczn ie .

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materply geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstocbo'wsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją  Bolesława Stali.
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Kopiec, a l. B iała  Kopiec, a l. P ap iern ia  K op iec , os. nad rz. 
T rzopką, poiv częstochow ski, gm . K am yk, par. B ia ła , odl. od C zę ­
stochow y w. 9, od gran icy  pruskiej w. 14, od szosy częstochow sko- 
w ie lu ń sk ie j w. 4. M a  rozległości 6 i pół w łók, w  tern pod b u d y n ­
kam i i ogrodam i m r. 5, pod w o d am i m r. 45, g runtu  ornego m r. 115, 
łą k  m r. 40, graniczy na p łdn . z dobram i B ia ła  (o b .), na północ  
z łąkam i k ied rzyń sk iem i i M ie rza n o w e m , na wsch. z kol. C zarny  
las, na zach. z d o b ram i K am yk . Istn iała  tu fab ryka  p a p ie ru  w odą  
poruszana, zw in ię ta  przed 10 laty; dzisiaj p rzew ażną część dochodu  
stanow i rybołóstw o w  dużym  30 m r. staw ie  i w d ru g im  staw ie  
w 1881 r. za ło żo n ym  na przestrzeni 12 m r., z gospodarstw em  i za 
ry b ie n ie m  postępow em , szczególn ie  przez karp ie , leszcze i liny: 
rybołóstw o ta k ie  dzisiaj czyni rs. 1200 rocznie. O b ecn ie  K .-P ap ie r­
nia w ieś m a 3 d m ., 72 m ieszkańców , 44 m r. obszaru; zaś fo lw ark  
2 d om y, 9 m ieszk. i 139 m r. K. za ledw ie  k ilku  m ie jscow ościom  
w gub. p io trko w sk ie j pod w zg lędem  p iękności po łożen ia  p ie rw szeń ­
stw a ustąpić m oże, na co w p ływ a sym etrya w rozm ieszczeniu  zn a ­
cznej p rzestrzeni za lan e j w odą i góra ręką lu d zką  usypana (w d a ­
w nym  s ta w ie ) w ogrodzie  d z ik im  i fru k to w y m , 20 łokci w ysoka, 
w ew n ątrz  k tó re j szczątki m urów  daw n eg o  zam ku  się m ieszczą. O d  
ow ego dużego nasypu pow stała bard zo  daw no nazw a m iejscow ości 
K opiec. W łaśc iw y  ó w  ko p iec  okrąża z 2 ch stron w ąw óz g łęboki 
do 20 łokc i, s trom y, na dn ie  k tórego  p łyn ie  p łytka ale bystra rzecz­
ka od dużego staw u. W reszcie  upiększa w ie lce  m iejscow ość sad 
ow ocow y i dosyć obszerny ogród dzik i. S taw  duży w d aw nych  d e ­
ta licznych  kartach  jeo g raficznych  n -n aczan y  nazw ą Ż ab a . W  znacz­
nej części te ry to ry u m  m ają tku  K., jak  i w pogranicznych m a ją t­
kach, w pobliżu  pow ierzchn i z ie m i, m ieszczą się p ok ład y  k a m ie ­
nia w ap ien n eg o  (w ap ień  ju ra js k i) , k tó ry  d a je  zu p e łn ie  dobre  w a ­
pno  hydrauliczne. Przeszłość h istoryczna K. jest dość c iekaw a. W  
daw nych czasach był tu zam ek  obronny, zbudow any na nasypie, 
otoczony z trzech stron  g łę b o k ie m i, na pół do jed n e j w iorsty  sze- 
ro k ie m i trzem a s taw am i; z czw arte j ty lko  w schodnie j s trony, przez  
fosę 20 łokc i g łęboką, a naów czas w odą za laną była  ko m u n ikacya  
przez m ost zw odzony, szczątki k tó rego  przed k ilku d z ies ięc iu  ła ty  
starzy ludzie  p a m ię ta li. S łow em  była to is to tn ie  siedziba o bronna, 
gród przedhistorycznych czasów. Z a m e k  sam  sta ł na w zm ia n k o w a ­
nym  nasypie, zab ud o w an ia  zam ko w e  i gospodarcze z d ru g ie j s tro ­
ny fosy. W  X V  w. K . był w łasnością kró lew ską i na leża ł do  par.
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W k r ó t c e  „ M i ł o ś ć  T a r z a n a 11
80 procent zniżki kolejowej. Na

II raid narciarski huculskim  „Szlakiem 
U Brygady L egjonów ”, który się o d ­
będzie w dniach 13—17 lu tego Tow. 
Przyjaciół H uculsczyany uzyskało  w 
Min. Komunikacji 80 proc. zniżki in d y ­
w idualnej.  U czestnicy będą  mogli s p ę ­
dzić na Huculszczyżnie przeszło tydzień 
wyjazd bow iem  m oże nastąpić już w 
dniach między 10— 12, powrót zaś m ię ­
dzy 17— 19 lutego.

B ezw ątp ien ia  liczni narciarze  oraz 
ludzie, p ragnący  spędzić beztroski ty ­
dzień w ośn ieżonych  górach Huculsz- 
czyzny, skorzyśta ją  z tej niezwykłej 
sposobności.

Kursy ogrodnicze w  Tow. Ogród­
ków Działkowych. W dniu 8 b. m. 
rozpoczynają się bezpła tne  kursy o- 
grodnicze dla działkowców w świetlicy 
T.O.D. (Dąbrowskiego 14, II p ię tro )  o- 
raz kurs dla ana lfabe tów  i pó łanalfa­
betów.

Kursy odbyw ać się będ ą  we wtorki, 
środy, piątki i soboty  w godzinach od 
18—20-ej.

Z kursów korzystać m ogą tylko 
członkowie T. O D. w Częstochowie.

Przy ul. Pułaskiego, a nie Pił 
SUdskiego. Zarząd Związku S trze lec ­
kiego Oddział I Częstochowa — śród ­
m ieście  prostu je  pomyłkę na rozesła ' 
nych zaproszeniach na „W ielką Dorocz 
ną Zabaw ę K arnaw ałow ą”, która o d b ę ­
dzie się dziś w sobotę w salach „O gni­
ska Obrony N iepodleg łośc i” przy ul. 
Pułaskiego 2, a nie jak  mylnie podano 
przy ul. Piłsudskiego 2.

Umarzanie kosztów egzekucyj­
nych. Urzędy podatkow e o trzym ały  na 
podstaw ie  nowej ordynacji  now e u- 
p raw nien ie  w dziedzinie  um arzan ia  na 
leżności podatkow ych.

Naczelnicy urzędów  będą  mogli we 
własnym  zakresie um arzać d ro b n e  n a ­
leżności z ty tu łu  kosztów egzekucyj­
nych w s to sunku  do  ubogich p ła tn i­
ków. U m arzane  koszty egzek u cy jn e  
n ie  m ogą jednakże  przekraczać 25 zło 
tych.

Zaleganie przez m iesiąc
z kom ornem  grozi eksm isją.

syj
Prak tyka  sądow a w zakresie  eksm i 
w stosunku  do lokatorów, z a le g a ­

jących  z k o m o rn em , zaostrzyła się po 
ważnie. C iekawe w ty m  względzie orze 
czenie wydały osta tn io  sądy  w a rszaw ­
skie.

W ynajm ujący  przy ul. Św iętokrzys­
kiej w Warszawie sklep  kup iec  Fisz- 
m an  nie zapłacił za jeden  m iesiąc ko ­
m o rn eg o .  W tedy  właściciel d o m u  w y­
stąpił do  sądu  o eksm isję  lokatora  i o 
zasądzen ie  mu .za leg łego  kom o rn eg o  
za 1 m iesiąc .

Przedstawiciel pozw anego d o w o ­
dził, że powództw o o eksm isję jes t  wy 
toczone  niewłaściwie, a lbow iem  u s ta ­
wa o ochronie  lokatorów powiada w y­
raźnie, że dopiero , gdy lokator przez 
dw a m ies iące  zalega z ko m o rn em , 
m ożna  przeciwko n iem u w ystąp ić  o 
eksm isję .  A dw okat s trony  przeciwnej 
nie zgodził się z tym  w yw odem  i d o ­
wodził na zasadzie o rzeczeń  S ąd u  Naj 
wyższego, że wystarczy jed en  miesiąc

zaległości, aby przedłożyć sądow i wnio 
sek  o eksmisję. Nie dość na tern. Rze 
cznik  właściciela d o m u  dow odził,  że 
naw e t  jeśli lokator nie zalega za cały 
m iesiąc  m ożna  już przeciw n iem u  wy­
stąpić ze skargą  eksm isyjną.

Sąd podzielił wywody adw okata  
właściciela dom u i wydał w yrok  e k s ­
misyjny. Spraw a przeszła przez dwie 
instancje z jednakow ym  wynikiem, 
gdyż sąd  okręgow y zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji.

J a k  wynika z tego , najm niejsze o- 
późn ien ie  w op łac ie  kom o rn eg o  m oże 
już  spow odow ać skargę sądow ą o ek- 
misję lokatora. Ponieważ bardzo  wiele 
instytucyj nie wypłaca na czas pensyj 
swoim  pracow nikom , łatw o się d o m y ­
śleć, jak ie  to może pociągnąć za sobą 
skutki. Po ostatnich wyrokach sądow ych 
przepis  ustaw y o ochronie lokatorów 
co do  2 m iesięcznego zalegania z ko ­
m o rn em  p rzesta je  odgryw ać tę  rolę, 
jak ą  odgryw ał dotychczas,

Spłata pożyczek budowlanych w B- S. I
o b l i g a c j a m i  Pożyczki Narodowej.

Dr. PAWEŁ BRONIATGWSKI
ordynuje w chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
ul. N. P. M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

Bank Gospodarstwa Krajowego b ę ­
dzie przyjmował obligacje pożyczki na­
rodowej w dziale pożyczek budowla­
nych i długoterminowych banku bez o- 
graniczenia wysokości kwoty.

Obligacje Pożyczki Narodowej będą 
w tym dziale przyjmowane na zapłatę 
zaległych po dzień 31 grudnia 1933 r. 
procentów od pożyczek budowlanych z 
Państwowego Funduszu Budowlanego i 
to zarówno krótkoterminowych jak i go­
tówkowych amortyzacyjnych, na spłatę 
pożyczek, udzielonych na zapłatę  poży­
czek budowlanych z państwowego fun­
duszu budowlanego po termin wyżej 
wskazany, oraz na spłatę zaległości z 
tytułu pożyczek długoterminowych ban ­
ku za czas do 31 grudnia 1933 r. t. j. 
włącznie z ra tą  płatną dnia 31 grudnia 
1933 roku.

Z ograniczeniem do kwoty zł. 3.000 
BGK. będzie przyjmował obligacje Po­
życzki Narodowej na sp ła tę  pożyczek 
udzielonych na  zapła tę  zaległych pro
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w Kłobucku (Dług. III, 171). W pierwszej połowie zeszłego wieku 
łącznie z wielu innem i m ają tkam i przeszedł w posiadan ie  paulinów 
jasnogórskich. Dzierżawca K. z pom ocą zasiłku od ks. paulinów 
w m aterya le  drzew nym , w ybudow ał w 1793 r. obszerny  g m ach  na 
papiern ię ,  rozebrawszy i używszy na budow lę kam ień  z ruin d aw ­
nego  zam ku. Przy tych ułatwieniach budow la papierni kosztowała 
na owe czasy 11000 talarów. Za rządu p rusk iego  K. jako m a ję t ­
ność wieczysta dzierżaw na przeszedł w posiadanie skarbu  i d o p ie ­
ro przed 5 laty dzisiejsi właściciele, spłaciwszy kanon  skarbowy, 
stali się pełnym i właścicielami m ajątku , k tóry  w ich rękach  lat 50 
pozostaje . K. należał niegdyś, s tanow iąc część  s ta ros tw a krzepic- 
kiego, do wojewody poznańsk iego  Andrzeja Górki, który tu p o d o b ­
no przeważnie mieszkał. Fakt ten  stw ierdza ta okoliczność, że w 
czasie budow y drogi żelaznej w arszaw sko-w iedeńskie j,  w peryodzie 
zawieszenia robót, właściciel wziął robotn ików  do ko p an ia  sadza­
wek, którzy po kilkodniowej pracy znikli bez śladu; i jak  nas tępn ie  
poszukiwania zarządu kolei wykazały, robotnicy ci nawet? do m ie j ­
sca zam ieszkania  nie wrócili. W kilka tyg»dni po ucieczce n a ję tych  
ludzi, właściciel postanowił użyć do rozpoczętej pracy swoich ro­
botników, a objaśniając k ierunek  robót zauważył, że z pierwszym 
rydlem  ziemi wyrzucono przedm iot błyszczący, srebrny , który się 
okazał łyżką daw nego fasonu. Dalsze poszukiwania w ziemi wy­
kazały, że robotnicy znaleźli znaczne kosztowności, pom ieszczone 
w beczce około 20 garncy objętości, z którejto beczki pozostały 
zdrowe jeszcze klepki dębow e; p o m im o  że beczka z k o sz to w n o ś ­
ciami u podnóża zamku była za topiona w wodzie i zaszła szlam em ; 
n as tęp n ie  po osuszeniu  stawu i zam ien ien iu  takow ego  na łąkę, 
wyrosła olsza którą ścięto; p ień pokryła warstwa ziemi, a n a s tę p ­
nie z biegiem  czasu do tyia zbutwiał, że w chwili znalezienia  sk a r­
bu rydlem  jak  ziemia dał się brać. Miejsce gdzie stała beczułka 
ze skarbem  tak  było obrośn ię te  korzeniam i owej olszy, że s tanow ­
czo olsza na  beczułce wyrosła i pień jej, ś rednicy 22 cale, zbutwiał 
do szczętu. Łyżka znaleziona miała część rozszerzoną okrągłą, na 
w ypukłej s tron ie  której mieścił się dosyć popraw ny ry sunek  p o ­
piersia rycerza, z podniesioną prawicą, uzbrojoną mieczem , a p o ­
niżej litery p isane A. G. Nie będzie  m oże zby tecznem  przytocze­
nie legendy  ludowej, z przeszłością się wiążącej, jakoby  św. S tan i­
sław biskup krakowski, zwiedzając swoją dyecezyę  z jednym  księ­
dzem, przybył na kraniec jej w okolice Kopca, gdzie w obszernych 
borach spotkał myśliwych na czele  pana zam k u  P an  ów zaprosił 
księży do s iebie i zbytn iem  przym usow em  ugoszczeniem  ducho-

centów od pożyczek budowlanych z 
własnych funduszów banku oraz zale­
głych procentów od tych pożyczek po 
dzień 31 grudnia 1933 r,

Prawo spłaty obligacji Pożyczki Na­
rodowej zobowiązań spółdzielni mieszka 
niowych i mieszkaniowo - budowlanych 
przysługuje członkom tych spółdzielni, 
przyczem stwierdzenie członkostwa b ę ­
dzie dokonywane na podstawie wyka­
zów, sporządzonych przez spółdzielnie 
przy składaniu obligacyj na sp ła tę  zobo 
wiązań. Przelew obligacyj w tych wy­
padkach powinien być dokonywany 
bezpośrednio na rzecz i na imię Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

W dziale kredytów krótkotermino­
wych banku — obMgacje Pożyczki Na­
rodowej będą przyjmowane tylko na po 
krycie wierzytelności B G. K., znajdują 
cych się w rewindykacji, płatnych naj­
dalej 31 grudnia 1933 roku, a nie prze­
kraczających kwoty 1000 zł.

Obligacje będą przyjmowane po kur 
sie ustalonym za każdym razem  przez 
ministra skarbu, po 26 zł za 100 im. 
wartości, plus wartość bieżącego ku­
ponu.

Prawo spłaty wymienionych wierzy 
telności banku przysługuje pierwona- 
bywćom obligacyj Pożyczki Narodowej 
oraz osobom, które otrzymały obligacje 
w drodze spadku, na zasadzie  wyroku 
sądowego lub przelewu, dokonanego za 
zgodą komisarza generalnego Pożyczki 
Narodowej — o ile sp łata  będzie doko 
nana do dnia 31 grudnia 1935 r.

91 Chcą właśnie ciebie".
Farsa w 3-ch aktach

Maurice‘a  Brandella.
Tej rozswawolonej farsie zawdzięcza 

my jeden z najweselszych wieczorów, 
jakie widzieliśmy w teatrze.
W „Chcę właśnie c ieb ie” w całej pełni 
wyzyskane są królewskie przywileje fa r­
sy, a więc bezceremonjalnie wgląda 
się tutaj w najtajniejsze życie wyprowa­
dzonych na scenę osób, oszołamia się 
widza szybkiem następstwem  wydarzeń i 
wrażeń i nie robi się żadnych ceregieli 
z powszechnie obowiązujących praw lo­
giki życiowej.

S łowem bezsprzecznie utalentowany 
autor angielski uraczył nas pierwszo­
rzędną zabawą, wywołującą niemilknące 
salwy śmiechu.

Sztukę od pierwszej do ostatniej see 
ny niepodzielnie wypełniają płoche ig ra ­
szki miłosne 45-letniego lowelasa Artura 
Delaney. Akcja rozgrywa się w jego gar 
sonierze, opatrzonej „schodami bezpie­
czeństwa", po których w krytycznej 
chwili uciekają boginie jego serca.

Nieoczekiwane wejścia i przymusowe 
ucieczki, ingerencje zdradzonych m ę­
żów, wytwarzają zawrotny tan iec  hum o­
ru, zabawny kołowrotek pociesznych 
nieporozumień 

W celnie podchwyconych rysach uk ara ­

na została obłudna pruderja, z jaką raę 
żowie zdradzający swe połowice i o d ­
wrotnie deklamują wzniosłe frazesy o 
obowiązkach wierności małżeńskiej. Mi- 
mowoii przypomina się stara  gadka o 
djable, ubierającym się w ornat i ogo­
nem dzwoniącym na nabożeństwo.

W ostatniej scenie  wszystkie n iepo­
rozumienia i przyczajone możliwości 
groźnych powikłań zostają pomyślnie za 
łatwione, następuje pogodzenie zwaśnio­
nych par małżeńskich, a uroczy bohater 
sztuki wreszcie traci złotą kawalerską 
wolność na rzecz Nancy Vermon.

A jeśli dodamy, że sztuka urozm ai­
cona jest dawkami tańca i śpiewu, otrzy 
mamy kompletną charakterystykę weso­
łego utworu scenicznego.

P. Brodzikowski doskonale odtwo­
rzył rolę główną, pociesznie miotając się 
wśród trzech zakochanych kobiet i zaz­
drosnych mężów, dających sobie rendez 
vous w jego garsonierze. Doskonały był 
p. Górowski w roli jednego z tych nie- 
wspaniałych rogaczy. Pozostałe role m ę­
skie otrzymały dobrą obsadę w osobach 
pp. J. Liedtke, J. Kopczewskiego i S. 
Marty ki.

Z pań na szczególne wyróżnienie z a ­
sługuje p. Wańska w roli Melisandy, a 
następnie pp. Tarnowska i Stępniówna 
w roli Nancy Vernon.

Reżyserja p. Dębicza bez zarzutu.

Pierwszy dzień ciągnienia  
!V-ej klasy.

Wygranemi po 20.000, 10.000 i 5.000 
zł., jakie padły w pierwszym dniu ciąg­
nienia IV tej klasy 3 1 e j  Loterji P ań ­
stwowej, podzielą się mieszkańcy trzech 
wielkich miast: Warszawy, Lwowa i Kra 
kowa. Wygranych tych padło ogółem 12, 
z czego — pięć w Warszawie, resztą 
zaś podzielą się Lwów i Kraków.

Los Na 171,385, na który padło
100.000 zł., sprzedany został również w 
jednej z kolektur warszawskich.

W kole poza miljonem, który wylo­
sowany będzie w ostatnim dniu ciągnie­
nia, pozostały jeszqze: trzy wygrane po
100.000 zł., dziewięć po 50,000, dz ie­
sięć po 20.000, siedem dziesią t cztery 
po 10,000, sto czterdzieści po 5.000 zł. 
i mnóstwo pomniejszych.

Wygrać je może każdy, kto posiada 
los loteryjny.

Kto wygrał m lo terji?
Wczoraj, w 1-ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I .

Zł. 10,000 na n-ry. 59614 63524 
96701 115083 122587.

Zł. 5,000 na n-ry: 33090 67796 94813 
148273 157126.
' Zł. 2,000 na n-ry: 932 11049 15590 

20517 36695 59024 62816 78325 83033 
84601 86702 110172 119458 121256 
128852 131495 168072 174849.

Zł 1,000 na n-ry; 840 2647 4206 
6728 8188 9843 15097 16578 22213
28009 35443 35799 36350 45384 45468 
52240 54231 55917 60895 61603 61825 
62257 67584 72468 84408 97791 98168 
101192 113155 127635 130295 154512 
156717 162530 169619 173507.

II.
Zł. 100,000 na nr. 171335.
Zł 20,000 na nr. 101792.
Zł. 10,000 na n-ry: 11965 16622 

58316 110945.
Zł. 5,000 na n-ry: 8491 84056 84269 

156480 163885.
Zł. 2,000 na n-ry: 5881 8722 26297 

52472 64034 83155 107626 108383
117801 129855 132172 152742 155732
156664 167364 167540 167596 179726

Zł 1,000 na n-ry: 379211235 19471 
19978 24543 30243 32994 34426 36819
37135 41793 48984 53533 54666 64335
64585 60605 69013 73696 75306 75389
84987 85403 92255 96052 96317 97364
98744 106820 111761 112392 112046
113101 119108 119788 119595 120708 
123501 123367 127993 138200 148061 
149358 151792 156651 165339 174895.

Reklama jes t 
d ź w i g n i ą  hanu,u.



Hr. 5. „S  t  O W O ’

Swa oblicza zimy. W dniu wczo­
rajszy01 nastąpił dość w ydatny spadek 
tem peratury w naszem mieście. Z im a  
stopniowo odzyskuje swoje natura lne 
prawa. Od czasu do czasu pada śnieg, 
zaścielając u lice  puszystym  b ia łym  k o ­
biercem i budząc się z rana, obserwu­
jemy na szybach pierwsze srebrzyste 
hafty mrozu.

Wesoło brzęczą dzwoneczki sanek. 
Następuje wym arzona pora dla m iłoś ­
ników sportów  zim owych, zwłaszcza dla 
narciarzy i łyżw iarzy. To też m łodzież 
z rozradowanemi m inam i tłu m n ie  ’ po­
dąża na ślizgawki.

f l le  zima, poza swemi p ięknem i u- 
śm iećham i, ma twarz surową i groźną 
dla licznych rzesz nędzarzy, marznących 
w nieopalonych izbach i w nocy za je ­
dyną osłonę mających kupy łachm a­
nów, którenai okryw ają wyniszczone 
głodem ciała.

To też w związku z rozpoczynającą 
się zimą trzeba jaknajgoręcej p rzypo ­
m inać pam ięci ogółu społeczeństwa o 
obowiązku dzielenia się nadm iarem  
środków z c ierp iącym i b liźn im i, a w 
szczególności z b iednem i dziećm i, ze 
Izami w oczach wyczekującem i pom ocy 
dobrych ludzi.

Smutki i cienie Częstochowy w 
grudniu Ub. r. Statystyka policyjna 
rzuca ciekawe św iatło  na nasze codzien 
ne szare, powszednie życie od najsm ut 
niejszej jego strony, od strony niesz­
część, tragicznych wypadków i w ie lo ­
rakich objawów przestępczości.

W ciągu ubiegłego m iesiąca grudnia 
na terenie Częstochowy i pow iatu czę­
stochowskiego zanotowano: 3 sam obój­
stwa, 9 nieszczęśliwych wypadków, w 
tern trzy zakończonych śm iercią niesz­
częśliwych ofiar, 40 wypadków  o p il­
stwa, 80 uszkodzeń ciała, 19 oszustw, 
94 zakłóceń spokoju publicznego, 11 po 
żarów, 2 samobójstwa, 153 wykroczeń 
sanitarnych i handlowych, 28 przywłasz 
czeń, 20 w ypadków zatrzym ania prze­
m ytu i 10 k łusow ników .

W porównaniu z poprzednim  m ie ­
siącem ilość kradzieży w ydatn ie  spa­
dła, co znajduje wytłom aczenie w ener- 
gicznem tem pie  w alk i z żyw io łam i prze 
stępczem i, wzmożonej czujności i syste 
m atycznie dokonyw anych obławach.

Popierajcie akcję 
DniPrzeciwgruźliczych

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicą.

SOLEM OKIEM.
Na smętny temat posylwesfrowy

Jak państwo spędziliście Sylwestra?
to pierwsze pytanie ponoworoczne, 

fetórem się ludzie wywzajemniają. Pew­
na dama, zapytana przezemnie w ten 
sposób, odpowiedziała pytaniem:

Skąd pan wie. że ono m iało się 
.nazywać „S ylw ester” ?

Oczywiście sensu te j odpowiedzi nie 
zrozumiałem, ale zastanowiłem się, dla­
czego używamy term inu „spędzać Syl­
westra” ? Czyż nie właściwszym byłby 
te rm in  „przepędzać” lub „przeganiać” ? 
Sylwester jest przecież, że tak powiem, 
ostatnim  kleksem na zamazanej karcie 
przeżytego roku i niema potrzeby z nim  
się certować. T o  tak, jak przeniesiony 
w stan spoczynku wysoki dygnitarz, k tó ­
ry  wczoraj jeszcze rozkazywał, a dziś 
już nikogo zredukować nie może. To 
jest bardzo przykre, ale tak się dzieje 
od 1934 la t po narodzeniu Chrystusa i 
tak się będzie długo jeszcze działo. Lu 
dzie entuzjazmować się będą narodze­
niem Nowego Roku, by pożegnać go zło 
rzeczeniem, u schyłku jego żywota. Bo 
jeszcze się tak i rok nie nerodził, który 
by każdemu dogodził.

Mimo to ludzie się ciągle łudzą, że 
ten następny będzie lepszy i  szaleją 
przez całą noc, by powitać nowy rok 
Pustemi kieszeniami i d ług iem i kolum ­
nami niezapłaconych rachunków. Takie 
jest już w idocznie prawo kryzysu, że 

ludzie m niej mają pieniędzy, tern 
większą mają skłonność do ich przepusz 
-zania, podobnie, jak się to  dzieje z
“Zyrostem ludności: im więks za bieda
nędza, tern w ięcej rodzi się dzieci.

TEATR KAMERALNY.
We w torek 8 stycznia o godzi- I C H Y  U V If A li  T C D T 
nie 8 w ieczorem  odbędzie się — m mi7, ,  , ,  ,  u , .

wszechświatowej sławy artysty-skrzypka

Bronisława Gimpla
S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F I S Z A C H .

Obłożenie Jasnej Góry przez szwedów
w świetle pamiętników przeora Kordeckiego.
Wczoraj wieczorem staraniem P, O 

W. odbył się ciekawy odczyt p. B. S tali 
na tem at „Oblężenie Jasnej Gó­
ry przez Szwedów w świetle pam iętn i­
ków przeora Kordeckiego” .

Przeor Kordecki pam iętnik swój nad­
pisał pod nieostygłym  jeszcze wraże­
niem dam iętnych wydarzeń, które b la­
skiem nieśm iertelnej chwały okryły o- 
brońców Jasnej Góry z nim  samym na 
czele, w k ilka  zaledwie miesięcy po 
zakończeniu oblężenia. Książkę dedyko­
wał „Najjaśniejszemu i Najpotężniejsze­
mu Janowi Kazim ierzow i, z Bożej łaski 
Królow i Polskiemu, W. K.Kurlandzkiemu, 
Pruskiemu, Mazowieckiemu, Żmudzkiemu 
Smoleńskiemu i Czerniechowsbiemu” .

Co zasługuje na szczególne podkre­
ślenie: ks. Kordecki ani razu nie wymię 
n ił własnego nazwiska, poprzestając 
na zaznaczeniu, że przeor Jasnej Góry 
uczynił to , lub to...

Częstochowian, dobrze znających 
każdą piędź rodzinnego miasta, może 
specjalnie zainteresować dyzlokacja 
wojsk szwedzkich. Otóż szwedzi okrąży 
l i  Jasną Górę szeroko zatoczonem ze 
wszystkich stron kołem, główne jednak 
s iły  a rm ji oblegającej ześrodkowane by­
ły  za kościołem św. Barbary, na te re ­
nach, zwanych obecnie dzielnicą stra- 
domską.

Oblężenie rozpoczęło się 19 listopa- 
dn 1665 roku i zakończyło się 27 grud­
nia tegoż roku.

W śwłetle danych pamiętnika stan 
liczebny arm ji szwedzkiej przedstawiał 
się następująco: 1200 szwedów, prze­
ważnie piechoty i a rty le rii i około 2 po 
laków z pułkownikam i Brożkiem i Ku- 
k linow sk im  na czele, którzy przeszli 
na stronę szwedów.

W czasach tych ned brzegami Warty 
istn ia ło  już miasteczko Częstochowa. 
Domniemanym centrem największego 
zagęszczenie ludności była obecna u li­
ca Nadrzeczna, która ciągnęła się do 
u licy  Spadek. Ks. Kordecki jednak ani

słowem nie wspomina, jaki los przy­
padł w udziale mieszkańcom okupowa­
nego przez nieprzyjaciela miasteczka.

Załoga Jasnej Góry składała się z 
70 zakonników i 150 szlachty, w liczając 
w tę cyfrę mężczyzn, kobiety i dzieci.

Przeor Kordecki przez cały czas 
oblężenia obsadzał baszty ochronna i 
wszystkie inne punkty równom iernie 
zakonnikami i szlachtą, tak. aby oba 
stany pospołu uczestniczyły w trudach 
obrony i w g lo rji uratowania klasztoru. 
Skwapliw ie przestrzegając te j taktyki, 
naczelnymi dowódcami żałogi m ianował 
on Stefana Zamojskiego i Ojca Ludwika 
Czarneckiego.

Jedyna rehabilitacja polaków, którzy 
sprzym ierzyli się z wrogim  najazdem 
szwedzkim polegała na tym, że podczas 
oblężenia zachowali się biernie, a pew­
nego razu, gdy szwedzi znaleźli w 
stawach za Jasną Górą ukryte tam sre­
bra klasztorne, oddziały polskie wszczę 
ły  srogi tum ult i kategorycznie zażąda­
ły zwrotu kosztowności klasztorowi. 
Szwedzi nie chcąc ich drażnić ustąpili 
i zw róc ili wszystkie srebro.

W całej taktyce ks. Kordeckieso u- 
derza ustawiana gra na zwłokę, w n ie ­
zawodnej nadziei, żo prędzej czy póź­
nie j nadejdzie upragniona pomoc, czy 
to od strony Krakowa, gdzie stał Czar­
necki ze swoim wojskiem, czy też króla 
Jana Kazimierza.

Były to jeszcze bądź co bądź cza­
sy wojen rycerskich. Gdy przychodziło 
do starcia, walczono z zaciętą pasją, 
pierś o pierś, ale w chw ilach rozejmu 
w chodziły w prawa obowiązujące konwe 
nanse rycerskie. To też nie dziwmy 
się, że przeor Kordecki, ustępując du­
chow i czasu, dopuszczał do modłów 
w kaplicy Jasnogórskiej polaków, wal­
czących po stronie przeciwnej, którzy 
zagrzewali obrońców klasztoru do d a l­
szej walki z najeźdźcą.

Między przeorem Koodeckim a gene 
rałem  M ille rem  przez cały czas odby­

wała się wymiana korespondencji, prze­
platanej gromową muzyką dzia ł: Gene­
ra ł M ille r ustawicznie ponawiał propo­
zycję poddania tw ierdzy, bohaterski zaś 
przeor odpowiadał mu wciąż nowemi i 
nowemi argumentami. I tak na wymia 
nie lis tów  i strzałów arm atnich zeszło 
około 6 tygodni, aż wreszcie szwedzi, 
widząc, że nie uda im  się niczem zła­
mać bohaterskiego ducha obrońców kla­
sztoru, w dniu 27 grudnia zw inę li obię- 
?enie i pod osłoną ciem ności nocnych 
odeszli w kie iunku W ielunia.

Stan zasiewów ozimych, Stan 
zasiewów ozim ych przedstaw iał się w 
dn. 15 grudnia roku ub. przeciętnie dla 
całej Polski w stopniach kw a lifikacy j­
nych następująco (liczba w nawiasie 
oznacza stan zasiewów w dn. 15 lis to ­
pada r. ub.): pszenica 3,6 (3,7), żyto 
3,8 (3,0), jęczm ień 3,5 (3,5), rzepak 3,8 
(3,8), koniczyna 3,2 (3,2).

W porównaniu do listopada zasiewy 
pszenicy i żyta naogół pozostały prawie 
bez zmian, wykazując nieznaczne tylko 
pogorszenie. Stan jęczm ienia, rzepaku 
i koniczyny zupełnie nie u legł zmianie.

Długa i c iepła jesień sprzyjała roz­
wojow i ozim in. Wskutek wystąpienia na 
ozim inach rdzy brunatnej w wielu m ie j­
scowościach notowano znaczne ich znisz 
czenie. W woj. kie leckim  i krakowskim 
zanotowano poważne uszkodzenia ozi­
m in wskutek nadmiernej w ilgoci w ro li.

Wakują 23 urzędy sędziowskie.
M inisterstwo Spraw iedliwości rozpisało 
konkursy na obsadzenie wakujących sta­
nowisk sędziów.

W chw ili obecnej wakują 23 urzędy 
sędziowskie, co dotyczy zarówno sę­
dziów grodakich, jak sędziów wyższych 
instancyj.

Akcja P.C.K. na wsi. Wszystkie o- 
kręgi i oddziały Polsk Czerwonego Krzy 
ża zwrócą w bieżącym roku szczególną 
uwagę na prace w zakresie poprawy sto 
sunków zdrowotnych wśród najszerszych 
warstw ludność', zwłaszcza zaś na wsi. 
Poszczególne placówki P. C. K. współ­
pracować będą w zakresie higjeny spo­
łecznej z ośrodkami zdrowia, oraz stac­
jam i opieki nad matką f dzieckiem  w 
mieście i na wsi. Ostatnio napływają 
zgłoszenia z ośrodków zdrowia, które 
pragną zatrudnić pielęgniarki Czerwo­
nego Krzyża.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniafowska

b . asyst. w o l. oddz. chirurg, 
ftka d em ji Stom ato logicznej w  W arszaw ie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui. N. Panny Marji 21. Tei. 18-94.

50 balów i zabaw na skryzysowane 
miasto ulenowskie, to chyba cyfra im ­
ponująca — rekord nieobliczalności! 
Pewien europejski lokal kawiarniany w 
naszem mieście chc ia ł się przeciwstawić 
te j rozrzutnej nieobliczalności i z m ate­
matyczną dokładnością obliczył, że każ 
dy bywalec tego lokalu nie może wydać 
w dzień sylwestrowy mniej niż 5 zł. I 
z rob ił fatalne fiasko.- salony te j europej 
skiej kawiarni św ieciły pustkami w noc 
sylwestrową, skrzętnie omijane przez 
publiczność noworoczną, która spieszyła 
do lokali, gdzie bez obliczenia mogła 
wydać sumy większe od posiadanych. 
Trudno, ludzie nie lubią, gdy im  się do 
kieszeni zagląda: każdy jest pan ża swój 
pożyczony grosz.

Ponieważ niema tego złego, coby 
na dobre nie wyszło, a n ic w naturze 
nie ginie, przeto pocieszmy się, że na­
gromadzone w ts j kawiarni noworoczne 
rozkosze podniebienia będziemy mogli 
skonsumować w ciągu bieżącego roku. 
Co się odwlecze, to nie uciecze —  po­
ucza mądre przysłowie

W Nowy Rok w „R om ie” słyszałem 
taką rozmowę pomiędzy eksprezyden- 
tem endeckim, a eksradnym socjalis­
tycznym:

—  Życzę panu, abyście w tym roku 
nie doszli do władzy —  zaczął pierw 
szy.

—  Dziękuję, nawzajem —  odpow ie­
dz ia ł tamten.

— Wogóle, —  m ów ił endek, —  te 
życzenia noworoczne nie mają sensu. 
Co roku życzę wszystkim nam, aby się 
nam lepie j powodziło i n ic  to nie po­
maga.

— No, nie zawsze. Były lata, w któ 
rych wam się powodziło zadobrze.

— To było wtedy, gdy wam się po­
wodzić przestało.

—  Niech żywi nie tracą nadziei!
—  Nadzieja jest matką głupich, a 

my jesteśmy półżywi.
Ucałowali się serdecznie i zag łęb ili 

w dyspucie na temat: coby było, gdyby 
Bebe n ie  było.

Ze też ludzie nawet w Nowy Rok 
po lityk i wyzbyć się nie mogą.

Ogólnie biorąc szał noworoczny był 
szałem na mokro: najw ięcej pito wody 
sodowej, lemonjady i herbaty. M imo to 
pijanych było dużo, bo ludziska up ija li 
się w domu i szli na bal szaleć przy 
butelce wody sodowej lub szklance her 
baty. Wszyscy jednak tw ierdzą, że Syl­
wester był huczny. Zresztą to mokre 
szaleństwo harmonizowało z pogodą no­
woroczną, która przypominała rozkapry 
szonego bękarta.

Jeżeli- dzień noworoczny ma być 
przepowiednią na cały Nowy Rok, to 
ten, dziś już sześciodniowy smyk, zapo­
wiada s'ę zgoła ciekawie. Obawiam się, 
że jednak będzie on kropka w kropkę 
podobny do swego rozpustnego ojca —  
1934 roku. Dla mnie okazał się narazie 
łaskawym, przysłał m i powiem k ilka  za 
wiadomień o płatności weksli, czem 
spraw ił przykrą niespodziankę moim wie 
rzycielom

Jeżeliby chodziło o wybór tegorocz­
nych królowych balów, to pretendują 
najpoważniej do te j godności Anginka i 
Grypcia, najbardzie j nowoczesne i c ie ­
szące się w ielkiem  powodzeniem panien 
ki, które nie lubią same spać. One to 
sprawiły, że nawet samotnicy nie spę­
dzali samotnie Nowego Roku.

Z imprez noworocznych, poza bala­
mi, wyróżnić należy premjerę Teatru

Miejskiego, który Nowy Rok rozpoczął 
bajeczną i bajecznie graną farsą Bran- 
della: „Chcę w łaśnie c ieb ie ” i program 
kino teatru  „Luna” , którego afisz zapo­
w iedzia ł tajemniczy obraz: „O IO A
O I ( (  A ” . G łow iłem  się przez 4 godziny 
nad odcyfrowaniem te j kabały i dopiero 
z ogłoszenia w „S ło w ie ” dowiedziałem 
się, że ma to  być: „V iva V illa ” , film , 
który zaćm ił wszystko dotychczas widzla 
ne. Narazie ten fenomenalny afisz nowo 
roczny zaćm ił m i wszystkie widziane 
dotąd najgorsze afisze. Że też szanują­
ca się dyrekcja poważnego kina mogła 
rozlepić na murach podobną bezczelność 
drukarską.

Natomiast olśniła m ię wiadomość, że 
we w torek dnia 8 bm przybywa do Czę 
stochowy i wystąpi z jedynym koncer­
tem w Teatrze M iejskim  rzeczywisty 
kró l skrzypków, Bronisław Gimpel, k tó ­
rego grą zachwycał się w Rzymie król 
w łoski oraz dyktator W łoch Mussolini, 
a którego gry w Watykanie słuchał Pa­
pież. Gdy dodam, że G impel jest d ru ­
gim skrzypkiem po Bramsie, który kon­
certował na bezcennych skrzypcach Pa­
ganiniego, to mój zachwyt z powodu za 
powiedzianego koncertu króla skrzypków 
w Częstochowie będzie w zupełności u- 
sprawiedliw iony.

Obawiam się jedynie, że sala Teatru 
M iejskiego okaże się zaszczupła dla po 
mieszczenia wszystkich m iłośn ików  praw 
dziw ie artystycznej muzyki. A m iłośn i­
ków tych jest w naszem mieście, chwa­
ła Bogu, bardzo dużo. Mogłem się o 
tern przekonać na ostatnim  koncercie 
Im re Ungara.

Ja.
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D z i ś  w  „ A t l a n t i c u “ „KATASTROFA CZELUSKINA"
Z policji. Podkomisarz Kazimierz 

Sobieski, który kolejno zajmował w na- 
szem mieście stanowiska kierownika I i 
III komisarjatu, na podstawie orzeczenia 
komisji lekarskiej został przeniesiony 
na emeryturę. Obowiązki kierownika III 
komisarjatu tymczasowo spełnia st. przo 
downik Łęgosz.

Reprezentacyjny bal m łod ego  
rzem iosła .  W sobotę, 12 bm. odbędzie 
się reprezentacyjny bał młodego rze­
miosła w olbrzymich halach warsztato­
wych Szkoły Rzem.-Przem. Al. Wolności 
47, mogącej pomieścić około 1000 osób.

Imponującą tę zabawę przygotowuje 
Komitet Rodzicielski wraz z Stowarzy­
szeniem Absolwentów Szkoły Rzem.- 
Przem. i nie szćzędzą trudu, ani też ko 
sztów na urządzenie wysoce oryginalnej 
dekoracji sal zabawowych, Zainteresowa­
nie tą olbrzymią i urozmaiconą imprezą 
rozrywkowe taneczną jest duże, co jest 
zrozumiałe, bowiem tam właśnie będzie 
można bawić się wesoło, dobrze i ta ­
nio.

Do tańca przygrywać będzie pełny 
komplet orkiestry jazzowej 27 p. p. 

Dancing w  sa lonach  „Europy11.
Zjednoczone Patronaty Gimn. im. J . 
Słowackiego zapraszają na dancing to­
warzyski, który odbędzie się w sobotę, 
dnia 5-go stycznia 1935 r. w salonach 
„Europy", na rzecz pomocy niezamoż­
nym uczenicom tegoż gimnazjum. Po 
czątek dancingu o godz 8-ej wiecz. 
Strój dowolny. Wstęp 99 groszy. Do 
tańca przygrywać będzie pierwszorzęd­
ny zespół orkiestrowy. Ceny konsumcjj 
obniżone.

Walne zebranie Koła L. O P. P* 
przy r z e ź n i  m i e j s k i e j .  Zarząd Koła 
LOPP. Nr. 67, przy rzeźni miejskiej, zwo 
łuje walne zebranie roczne członków 
Koła na dzień 13 stycznia, o godz. 9.30 
rano w I-syym terminie, a w II termi 
nie o godz 10 w sali badań mikrosko­
pijnych w rzeźni miejskiej z następują­
cym porządkiem dziennym: zagajenie i
wybór prezydjum, odczytanie protokułu 
z ostatniego walnego zebrania, sprawoz 
danie zarządu, sprawozdanie komisji re 
wizyjnej, dyskusja nad sprawozdaniami, 
wybór zarządu, wybór komifji rewizyj­
nej, wolne wnioski. — Obecność wszyst 
kich członków obowiązkowa.

Otwarcie nowej ślizgawki. W naj 
bliższych dniach, t. j. od poniedziałku 
7 bm. nastąpi otwarcie ślizgawki dla 
młodzieży szkolnej na wielkim stadjonie 
im. Marszałka Piłsudskiego przy ul. Pu­
łaskiego 2.

Organizacja tej imprezy spoczywa w 
rękach Rejonowego Ośrodka Nauczycieli 
W. F., który podjął tę wysoce pożytecz­
ną akcję dla młodzieży w porozumieniu

K oresp on d en ta  m o ś ć  a t e n o g . ,  n i e m i e c ­
k i e go ,  p o sz u k u j e  k i l k u g o d z i n n e g o  za j ę c i a .  
T e l e f o n  21-01,
U<!|>n p l a n y  m.  C z ę s t o c h o w y  w  n a j n o w -  
IIUIV(3 s z e m  o p r a c o w a n i u .  S p r z e d a j ą  k s i ę ­
g a r n i e ,  k io sk i ,  k o l p o r t e r z y  i t. p.
Pn i f f i i  p r z e d p o k ó j ^  f r o n t ,  p a r t e r  w  c e n -  
l U M J J i  t r u m  mi a s t a .  W i a d o m o ś ć  w  a d m i ­
n i s t r a c j i  , , S ł o w a “ .
7 n ę n ń l  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  20 z a w o d o w y c h  
LSdJlUf  m u z y k ó w ,  s t a l e  do  w y n a j ę c i a  na  
w s z e l k i e  b a l e ,  z a b a w y  i t p .  C e n y  b.  p r z y ­
s t ę p n e .  Na ż ą d a n i e  z e s p ó ł  m o ż e  b y ć  d o ­
w o ln y .  W i a d o m o ś ć  ul.  gen.  Z a j ą c z k a  3.
Pniffli u m e b l o w a n y  i o d d z i e l n u m  w e j ś c i e m  
rUf t U j  do w y n a j ę c i a  S ł ą ska 6, u g o s p o d a r z a  
iT | | f ? y  k r e ś l e ń  m a s z y n o w y c h  d l a m e t a l o w -  
&U1 4 J  có w .  W i a d o m o ś ć  S t ó w .  A b s o l w e n -  
t ó w  I A le j a  9, I p i ę t r o  od  18 — 20.
T f f l i h i n n n  los  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j  N u m e r  

U<U<5U 106.727 B, n a b y t y  w  k o l e k t u r z e  
M. J a s i ń s k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e .  Ł a s k a w y  
z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó c i ć  za  w y n a g r o d z e ­
n i e m  do k o l e k to r a .  ___

HalCarnawaf^fS^
Doskonale  zgranych mu zyków.  Reper tua r  nut  
najnowszy.  Cena p rzys t ępna.  Adres:  R. Ra­
czyński ui. Kazimierza 11 i F. Beiof  ul. Dem- 
bińskiego 4 (daw.  Pomologiczna) .________
RllPhl l ta r l r f l  r u ty n ow an a  przy jmuje  p rowa-  
UUllii  SI «0! UH dze n i e  ksiąg godz inowo .  Zgło- 
s zen i a  w . S ł o w i e ”, pod „Bucha l f e rka“.
p n l / ń l  umeb lowany ,  f r on towy z ca łodz ien-  
i URUJ  nem u t r zyman iem lub bez  do wyna- 
ęcia .  11 Aleja 45. m. 7.________________________
f l d l t i o l r l  zg rubi en i a  s k ó r y  u suwa  płyn 
U U fa t a a l ,  „ R A D I O  L“.___________________
Rilirfl Techni czne „UNION" Sp .  z o. o.  Ale- 
D l ł "  0  j a 14 , fel .  17-70. Artykuły t echn i czne  
i  e l ek t ro t ech n i c zne .  Łożyska kulkowe,  pasy 
wentyl e , koła pasowe,  t a r cze  szl i f ierskie.
P a r a  przeszł i cznie  wybiela i ude l i ka tn i a  
M i ę  k r e m „ORLANDO".

z dyrekcjami szkół państwowych i pry 
watnych.

Opłata za ślizgawkę wraz z korzysta 
niem z szatni ogrzanej — wynosi za ca 
ły sezon we wszystkich dniach każdego 
tygodnia 1 złoty, którą to kwotę mło­
dzież wpłaca jednorazowo w kancelar- 
jach odnośnych szkół. Przy wejściu na 
ślizgawkę obowiązuje okazanie legityma 
cji szkolnej.

Przewidziane są różne atrakcje, jak: 
boisko hockeyowe, wyścigowy tor łyż­
wiarski, nauka jazdy figurowej (bezpłat­
na), orkiestra, reflektory itp

Policjanci w  kominiarkach. W
związku z okresem mrozów, policjanci 
zaopatrzeni zostali w ciepłe nakrycia 
głowy t. zw. kominiarki. Inowacja ta 
powitana została w szeregach policyj­
nych z dużem uznaniem.

Preliminarz Funduszu Bezrobocia
na S t y c z e ń ,  Preliminarz budżetowy 
Funduszu Bezrobocia na styczeń 1935 
r. przewiduje m. in. na zasiłki dla bez­
robotnych 2.509.650 zł. Po stronie wpły 
wów przewidziano z tytułu składek za 
ubezpieczonych robotników łącznie z u- 
stawową dopłatą ze Skarbu Państwa 
2.550 000 zł.

Zniżka cła na ś ledzie .  Od i sty­
cznia 1935 r. do 28 lutego tegoż roku 
cło na śledzie, sprowadzane przez porty 
polskiego obszaru celnego, zostało zni­
żone. Wynosi o n o  od śledzi ży­
wych, mrożonych i śniętych 1 zł. od 100 
kg , a od śledzi solonych 16 zł. od b e ­
czki i 8 zł. od półbeczki.

N iebezpieczny rabuś
ujęty przez policję.

W ręce policji wpadł niebezpieczny 
przestępca, Walerjan Helman (ul. Fo­
cha 50), który napadał na powracające 
do domu samotnie kobiety i wyrywał 
im z rąk torebki, poczem znikał pod 
osłoną ciemności nocnych. Ujęcie Hel- 
mana nastąpiło bezpośrednio po rabun 
ku, dokonanym na ul. Kazimierza, gdzie 
wyrwał torebkę z ręki p. Ireny Maczul- 
skiej (ul. Kazimierza 12).

Jak  ustalono, Helman dokonał jesz 
cze dwóch podobnych kradzieży, a 
mianowicie: w dniu 12 grudnia na ul. 
Aleja Wolności wyrwał torebkę p. Ge­
nowefie Engler (ul. Nadrzeczna 5), zaś 
w dniu 30 grudnia skradł z ręki toreb­
kę p. Zofji Zielińskiej (ul 7 Kamienic 
nr. 7). Rabusia osadzono w -więzieniu.

Zbrodnicza napaść. Na przecho­
dzącego ul. Dobrą Adolfa Kitę (ul. Czy 
sta 6) napadł niejaki Jan  Sliwoń, zam. 
przy ul. Podwójnej i pobił Kitę tak cię 
żko, że w stanie nieprzytomnym prze­
wieziono go do szpitala Panny Marji 
na kurację. Sliwoń został zatrzymany.

Za n ielegalne posiadanie  broni*
Policja sporządziła doniesienie karne 
na Stanisława Słabego (ul. Narutowicza 
Nr. 18) za nielegalne posiadanie krót­
kiej broni palnej. Broń odebrano p. 
Słabemu-

W ykrycie k r a d z i e ż y  i ujęcie  
SprawcdW. Policja odebrała od niej. 
Józefa Marca 1 kurę i 1 ręcznik, oraz 
od Antoniego Dworakowskiego w bara­
kach miejskich kilka kur zabitych, po­
chodzących -i kradzieży. Jak ustalono 
w wyniku dochodzenia, znalezione kury 
i ręcznik pochodzą z kradzieży na szko 
dę p. Feliksy Winiarskiej (ul. Botanicz­
na), dokonanej przez Tadeusza Sałata, 
zam. w barakach miejskich.

W ynik rewizji. Podczas rewizji 
u Józefa Marca w barakach miejskich 
odnalazła policja kamyki do zapalniczek 
pochodzące z przemytu, które zakwe- 
stjonowano, a na Marca sporządzono 
doniesienie karne do władz sądówych.

Za w łóczęgostw o . Pod zarzutem 
włóczęgostwa zatrzymany został w dniu 
wczorajszym Władysław-Bartłomiej Kan­
torek, bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Kantorek zatrzymany został w 
chwili, gdy legitymował się skradzioną 
książeczką wojskową Jana Kaźmier- 
czaka.

Przyw łaszczen ie . W ub. miesiącu 
na Nowym Rynku p. Regina Rojek (No 
wy Rynek 4) dała niejakiej Marjannie. 
Szymczyk ze wsi Nierada (pow. często 
ehowski) 9 zł. do przytrzymania. Pie­

niądze te sprytna wieśniaczka przy­
właszczyła sobie.

Naskutek zameldowania poszkodo­
wanej w sprawie tej policja wdrożyła 
dochodzenie.

Z wydawnictw.
Nr. 1 „Św iata11 przynosi: artykuł 

L. Chrzanowskiego — „Ujemny bilans”, 
w którym autor odsłania rezultaty osią 
gnięfe przez . politykę niemiecką w za­
kresie ulegalizowanego dozbrojenia; o- 
mówienie życia i pracy Bolesława Li­
manowskiego przez prof. M. Handelsma 
na, aktualna korespondencja z Axerre 
w związku z setną rocznicą śmierci M. 
Mochnackiego; „Sport w zimie” — dr. 
W. Dyboskiego; korespondencja z Pozna 
nia i z podróży Warszawa—Shanghai; 
„Chłopcy na strychu” — Z. Żurfcow- 
skiej; „Wszędzie biurokracje” (feljeton); 
nowela Bary Bain, Tydzień Świata, T e­
atr, Film, Świat Książki, Kącik praktycz 
ny, Moda.

Zdrowie i h igjeur
Dobra przemiana materji, 

to św ieża  cera, s ilne m ięśn ie  
i nerwy.

Wszelkie pożywienie czy to płynne, 
czy stałe, dokładnie zżute i wymieszane 
ze śliną, dostaje się do żołądka. Już w 
jamie ustnej ślina działa wybitnie na po 
karmy mączne i zamienia je w łatwo- 
strawny cukier. W żołądku i kiszkach 
ulegają one dalszej przemianie, zwłasz­
cza białko i tłuszcze; wreszcie w po­
staci mleczka bywają wessane przez 
ściany żołądka i kiszek i dostają się naj 
pierw do naczyń limfatycznych, a z tych 
do naczyń krwionośnych i do ogólnego 
obiegu. W wielkich gruczołach zamie­
nione na krew, dochodzą do każdej w 
organizmie komóreczki i wymieniają 
części zużyte na nowe.

Krew przesysona odpadkami zebra- 
nemi z komórek, rychło zatrułaby cały 
organizm, gdyby nie pewne organy, ma­
jące na celu jej oczyszczenie 7. nagro­
madzonych trucizn. Organami tymi są; 
skóra, płuca, nerki i kiszki. W skórze 
znajduje się mnóstwo gruczołów, z któ­
rych wraz z potem wydzielają się na­
gromadzone w organizmie trucizny, po­
nadto skóra pochłania tlen i wydziela 
kwasy. W płucach rozdziela się krew na 
całą sieć drobniutkich naczyń t. zw. wło 
sowatych, styka się ze świeżem, wdy- 
chanem powietrzem, oddaje zepsute ga­
zy, a zwłaszcza kwas węglowy i nasyca 
się świeżym tlenem.

W nerkach oddaje krew odpadki, 
przedewszystkiem kwas moczowy, który 
pozostając w organizmie dłużej, powo­
duje szybkie zatruoie. W kiszkach wresz 
cie nagromadzają się części niezużyte. 
Pozatem znajdują się tam liczne ujścia 
gruczołów, jak wątroby i trzustki, któremi 
wydostają się nazewnątrż również różne 
trucizny — produkty przemiany ma­
terji.

Widzimy więc, że organizm zużytko- 
wuje materjał doprowadzony, wydobywa 
zeń to, co mu jest do utrzymania i roz 
woju potrzebne, a wydala wszystko, co 
jest zbyteczne, lub szkodliwe. Odżywia­
nie wytwarza w tkankach mnóstwo tru­
cizn, które muszą być jaknajszvbciej 
wydalone, jeśli nie mają spowodować 
silnego zatrucia. Trucizny owe zatrzy­
mują nieco dłużej, działają na komórki 
w najwyższym stopniu szkodliwie, powo 
dują w nich głębokie zmiany, a w koń 
cu zupełne porażenie.

Zdrowa krew jest najwyższym czyn­
nikiem leczniczym jest dla wszystkich 
drobnoustrojów trucizną nie słabszą niż 
karbol i sublimat. Ciałka krwi śpieszą 
zawsze tam, gdzie tkanki uległy obraże­
niu lub gdzie grozi zakażenie, pochła­
niają jady i bakterje, a zniszczone tkan­
ki odbudowują.

To też niezmiernie ważnem jest, by 
krew była zdrowa, normalna, bo tylko 
taka pełni nienagannie powyższe zada­
nia. Krew nie może być przepełniona 
kwasami jak np. w artretyzmie, w cu ­
krzycy i wielu innych. Musi być alka­
liczna czyli słodka.

Kwaśna krew stanowi dla tkanek sil­
ną truciznę, niszczy je i powoduje szyb­
ką starość. Krew czysta, alkaliczna jest 
pełna życia i ona to tworzy różową ce-

„Słowo Częstochowskie"
nabywać można w następujących

filjach „JEDNOŚCI11
Filja Nr. 21, ul. 3 go Maja 24.

,, 16, ul. Siedmiu Kamienic 25
,, 46, ul. Św. Barbary 32
,, 17, ui. Mickiewicza 37
,, 32, ul. Hoene Wrońskiego 12
„ 8, ul. 1 go Maja 19 (Peltzery)
,, 7, ul. 1-go Maja 2 7 (Stradom)
,, 10, ul. Piastowska 78
,, 29, ul. Sabinowska 29
,, 35, ul. Piłsudskiego 23
,, 3 f, ui. Wolności 33
,, 36, ui. Bór 7
,, 23, ul. Bór 23

26, ul. Narutowicza 39 
,, 33, ul. Narutowicza 71
,, 1, ul, Narutowicza 178

4,  ul. Mała 23 
,, 28, ul. Mirowska 63
,, 15, ul. Olsztyńska 4 4
,, 14, ul. Rynek Narutow. 11/12:
„ 30, ul. Dąbrowskiego 9

oraz w biurze sprzedaży dzienników 
„RENOMA" (Aleja 21) i w biurze „PRO 
M1EŃ“ (Aleja 23). Ponadto we wszyst­
kich kioskach i u sprzedawców gazet.

W szystk ie  f il je  „ Jed a o śc i‘‘ p r z y jm u ją  
p r e n u m e r a t ę  i o g ło szen ia  d la

„Słowa Częstochowskiego".

rę, jędrną skórę, silne mięśnie i nerwy.
Na skład krwi wpływają także czyn­

niki duchowe, wrażenia i myśli. Nieme 
choroby, któraby nie wytworzyła orga 
nicznej zmiany. Nawet w chorobach psy­
chicznych i t. zw. nerwowych, muszą 
tkanki ulegać zmianom z powodu nie­
prawidłowego działania nerwów i obie­
gu krwi.

S y g n a t u r a :  Km.  486-34.

Obw ieszczenia o l icy tac ji  ruchom ości .
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV  r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z  
m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  C z ę s t o c h o w i e  ul .  N. 
Mar j i  P a n n y  Nr.  55, n a  p o d s t a w i e  a r t .  602 
k. p.  c. p o d a j e  do  p u b l i c z n e j  w i a do m o ś c i *  
że  d n i a  29 s t y c z n i a  1935 ro k u .  o god z .  10-ej 
w  ma j .  W a n c e r z ć w ,  t e j ż e  g m i n y  p o w .  c z ę ­
s t o c h o w s k i e g o ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  r u ­
ch om oś c i ,  sk ł a d a j ą c y c h  s i ę  z s t e r t y  ż y t a  w  
s ł o m i e  i c a ł k o w i t e g o  u r z ą d z e n i a  m i e s z k a ­
n i a ,  sk ł ad  s i ę  z m e b l i  d o m o w y c h ,  k a s y  
o g n io t rw a ł e j  i inn. ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­
n ą  s u m ę  z ł  3134.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  3 s t y cz n i a  1935 r .
K o m o r n i k  S t .  S t o d ó l k i e w i c z .

*

Z RADOMSKA.
— „Miły11 pasierb. P. Franciszka 

Starostecka, mieszkanka wsi Saniki, ma 
„miłego” pasierba, imieniem Stefan* 
który, jak mówią w Sanikach, tam 
mieszka, gdzie go occy skierują. J e d ­
nak b. często, gdy stwierdzi w kiesze­
ni brak gotówki, zgłasza się do swej 
kochanej mateczki i pod groźbą pozba 
wienia jej życia, wymusza pieniądze. 
Starostecka, która nie dysponuje po­
trzebną dla pasierba gotówką, w o b a ­
wie o swe życie złożyła skargę w po­
licji. Wszczęto dochodzenie.

— Odwdzięczył s ię  pracodawcy.  
Marjan Gawroński, służący p. Ludwika 
Sondera ze wsi Grabek, gm. Sulmie­
rzyce, skradł swemu chlebodawcy palto 
i czapkę i zbiegł do Pabjanic. Poiicja 
wzczęła dochodzenie.

— Szukali skarbu w  figurce św .  
Jana. Piotr Wieczorek, sołtys wsi 
Stróże, gm. Rząśnia, zgłosił policji, że 
nieznani sprawcy skradli figurę św. J a ­
na z kapliczki przydrożnej. Wdrożone 
przez policję dochodzenie wykazało, że 
sprawcy wynieśli figurę z kapliczki na 
pole i tam po stwierdzeniu, że nie za­
wiera poszukiwanego skarbu, pozosta­
wili ją. Figurę wstawiono spowrotem 
do kapliczki.

— Kradzież przednoworoczna
P. Antoniemu Mruklikowi ze wsi Bro­
dowe, gminy Radziechowice nieznani 
sprawcy skradli w nocy z piwnicy o k o - '  
ło 30 klgr. mięsa wieprzowego.

Policja szuka złodziei.



Pierwsza „ p o k o jo w a "  w lg ilja  w  
» ? r v k 2 ń s k i e j  L e g j i  Cudzoziemskiej.

TT ted F r e 8 *“ a u n o s i  a S id i -h e l -A b -  
’ ■ A ż c  w rofeu P0!f,aa p i e r w s z y ,  ob-  

Schodzi ły  ° b o z y w a r o w n e  L e g j i  na S s h a  
C •rt górach  M e k a e s  i w  g a j a c h  po-  

‘ marańesTowyeh M a r r a k e s z u ,  w i g i l j ę  bea  
J  , jo3Ów s t r z a łó w  k a r a b in o w y c h ,  g r z e -  

°hotu karabinów m a s z y n o w y c h  i s t rź a -
■ ó w  a r m a t n i c h .  _

Cis*8 i spokó j  p a n o w a ł y  w s z ę d z i e ,  
■tak*e w in ny ch  k o l o n j a e h  f ran cus k ic h :  
I w  T o n k i n i e ,  r 3* i t d .
|  2 6 .0 0 0  l e g j o n i s t ó w  z a s i a d ło  do s t o l a
ł  igi j i jacgo,  z a s ł a n e g o  w  t y m  roku  s z c z e  

só l c ie  ob f i c ie  r o z m a i t e m i  p o d a r k a m i  
Boołeczeóstwa f r a n c u s k i e g o  or a z  k r e w -  . 
n ygh j zn a jo m ych  z c a ł e g o  św ia t a .  Kaz  
A i f lgjonista d o s t a ł  p o d w ó j n ą  ra c j ę  w i ­
n a  tytoniu,  f a j e c z k ę  i b i e l i z n ę .  K o m -  
psajc l e g j o n o w e  d o s t a ł y  a p a r a t y  r&djo-  
wa albo g r am o f on y  z p ł y t a m i .

N a j c e n n i e j s z e  podarki  p r z y s z ł y  od 
bogatego A m e r y k a n i n a  F i l i p a  Ort i t z a ,  
którego sy n  P i o t r  s ł u ż y  d o b r o w o l n i e  
jako kapral 2 pu łku  L e g j i ,  p r a g n ą c  z a ­
kosztować w r a ż e ń  i s p ę d z i ć  c z ę ś ć  ż y c i a  
w ś r ó d  przygód  pod n i e b e m  a fr yk ań -  
skiem. Ojci ec  p r z e z n a c z y ł  sa m  d u ż e  s u ­
my na podarki,  a na d to  u r z ą d z i ł  sk ła d -  
kQ wśród zn a j o m y c h  y a n k e s ó w ,  k tór a  
przyniosła r ó w n i e ż  p o w a ż n y  w y n ik .

liilau ici radiowa.

M. K O H N

I
N a jta ń sze  ź r ó d ło  za k u p u  
® ™ !o w a r ó w  b la w a tn y c h

C zęstochow a, O g ro d o w a  6, front I -sze  p iętro .
P o i e c a  w w ie lk im  w y b o r z e  p łó tn a:  k o s z u l o w e ,  o b r u s o w e ,  p r z e ś c i e r a d ł o w e ,  na  r ę c z n i ­
ki, w s y p y ,  p o d p in k i  z  n a j l e p s z y c h  f irm : Ż y r a rd ó w ,  C z e c z o w i c z k a ,  W i d z e w  i in n y c h  
C e n y  b,  p r z y s t ę p n e .  o r a z  z a g r a n i c z n e .  O b s ł u g a  s o l i d n a .

U W A G A : P r z y  z a k u p i e  w y p r a w y  ś l u b n e j  — s p e c j a l n y  r a b a t .

Prąd odbiornika siec iow ego .
Radjoodb iornik  s i e c i o w y  j e s t  t o  t a ­

ki, którego l a m p y  z a s i l a n e  są  p r ą d e m  
żarzenia oraz  a n o d o w y m  z s i e c i  o ś w i e  
tlaniowej.  P o n i e w a ż  k a ż d a  l a m p a  k a t o  
dowa musi  b y ć  z a s i l a n a  z a p o m o c ą  
dwóch n i e z a l e ż n y c h  ź r ó d e ł  prąd u ,  t. j. 
źródła prądu ż a r z e n i a ,  k tó re ,  z a l e ż n i e  
od konstrukcji  l a m p y ,  m o ż e  b y ć  c z e r ­
pane z prądu s t a ł e g o  lu b  z m i e n n e g o ,  
oraz źródła p r ą d u  a n o d o w e g o ,  k tór e  
musi d os ta rcz ać  p r ą d u  s t a ł e g o ,  a wie,c  
o ile odb iorn ik  z a s i l a n y  j e s t  z s i e c i  prą  
du z m i e n n eg o ,  m u s i m y  d la  o t r z y m a n i a  
prądu a n o d o w e g o  w y p r o s t o w a ć  prąd  
zmienny s i e c i ,  t. j. p r z e t w o r z y ć  g o  na  
stały. W t y m  c e l u  s t o s u j e m y  z w y k l e  
t.zw. pro s townik ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z l a m ­
py d w u e l e k t r o d o w e j ,  p r z e p u s z c z a j ą c e j  
przez s i e b i e  p rą d  t y l k o  w  j e d n y m  k i e ­
runku, oraz f i l tru g ł a d z ą c e g o  p u l s a c j ę  
prądu w y p r o s t o w a n e g o .

Źródłem ż a r z e n i a  w, o d b i o r n i k u  s i e ­
ciowym je s t  p r z e w a ż n i e  prąd z m i e n n y  
o napięciu 4 - c h  V.  N a p i ę c i e  t o  o t r z y ­
mujemy d r o g ą  o b n i ż e n i a  n a p i ę c i a  s i e ­
ci (120 lub  2 2 0  V . )  p r z e z  t r a n s f o r m a ­
tor. Prąd ż a r z e n i a  w  l a m p a c h  s i e c i o ­
wych r o z g r z e w a  w ł ó k n o  m e t a l o w e ,  p o ­
dobnie jak  w  ż a r ó w k a c h  e i e k t r y c z n y c h .  
Włókno to  u m i e s z c z o n e  j e s t  w  r ur ce  
" o g n i o t r w a ł e g o  m a t e r j a ł u  i z o l a c y j n e -  
90 , rurka ta z a ś  j e s t  s k o l e l  u m i e s z c z a  
na w cy l i n d r ze  n i k l o w y m  p o k r y t y m  
substancją i m i t u j ą c ą  e l e k t r o n y .  C y l i n ­
der ten j e s t  w ł a ś c i w ą  k a t o d ą  l a m p y ,  
rozgrzewaną ty lk o  p r ze z  ' r o z ż a r z e n i e  
włókna.

Po n ie w a ż  o d b i o r n i k  s i e c i o w y  z b u d o  
Wany jes t  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  a p a r a tu r a  
dostarczająca l a m p o m  n a p i ę ć  a n o d o ­
wych i pr ądu  r o z g r z e w a j ą c e g o  k a t o d y  

udowana j e s t  ł ą c z n i e  z o d b i o r n i k i e m  
musimy p a m i ę t a ć ,  ż e  w  o d b i o r n i k u  
sieciowym n i e  m o ż n a  z m i e n i a ć  l a m p ,  
Q° których o d b i o r n i k  z o s t a ł  z b u d o w a ­
ny, na i n n e  ty py .  O  i le l a m p ą  g ł o ś n i ­
o w ą  w o d b i o r n i k u  j e s t  p e n t o d a ,  n a i e -  

Pamiętać  o  tern,  ż e  u r u c h a m i a n i e  
odbiornika b e z  w ł ą c z o n e g o  g ł o ś n i k a  
P°woduje u s z k o d z e n i e  tej  l a m p y .

-Jest rzeczią n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  by  
, r z s i e c i  d o p ł y w a ł  d o  o d b i o r n i k a  
wobodn ie  p o  p r z e w o d z i e  n i e  znisa.czo-  
ym i n i e p r z e r y w a n y m .  W  t y m  c e l u  
ależy u t r z y m y w a ć  w  s z c z e g ó l n e j  p i e -  

^ o lo w i t o śc i  p r z e w ó d  ł ą c z ą c y  o d b i o r n i k  
f a k t e m  s i e c i , .  P r z e w ó d  t e n  n i e  
winien b y ć  z g i n a n y ,  s k r ę c a n y  i na d -  

dmywany.

Muzyka polska na czele.
Mając na  c e l u  d a l s z e  p o d n i e s i e n i e  

ty ,~l|°rnu o r k i e s t r y  i jej  p ro d u k c j i  o r a z  
o w a n i e  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  k a p e l -  

Ŝ Q rz° w  p o l s k i c h ,  k i e r o w n i c t w o  Pol -  
l7Pl ^ °  adJa u t w o r z y ł o  s t a n o w i s k o  na  
pra n e ? °  d y r y g e n t a  o r k i e s t r y  P.  R., za-  
u k t  ^ n a  n 'e  z n a k o m i t e g o  k a p e l -  

rza Q r ze go rz a  F i t e l b e r g a .  
e lhQ e r ^ k a p e l m i s t r z a  r o z p o c z ą ł  Fi- 
v Fi ił? W r> t r z e m a  k o n c e r t a m i

mi h„ ,arrnonji B e r l i ń s k i e j ,  p o ś w i ę c o n e -  
f  Worc zo śc i  M ło d e j  P o l s k i ,  w p r o w a -

Krwawe praktyki „proroka”.
D o  władz d o s z ł y  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  

L u b e l s z e z y ź n i e  u k az a ł  s i ę  n o w y  ■ p r o ­
rok",  k t ó r y  od k i lku m i e s i ę c y  g ł o s i  
a w o ją  n a uk ę  i w e r b u j e  z w o l e n n i k ó w .  
J e s t  t o  r e e m i g r a n t  z A m e r y k i ,  J&kób  
Me ln i k ,  k t ó r y  z a ł o ż y ł  s e k t ę  pod  n a z w ą  
„Moc  E w a a g t l j i " .

Msslnik r o z p o w s z e c h n i a ł  s w ą  n a u k ę  
w śr ó d  c h ł o p ó w  g ł o s z ą c ,  ż e  m i a ł  w i d z ę  
n i e  z B o g i e m  i o b j a w i e n i e  z a ł o ż e n i a  
n o w e j  s e k t y .  P o g l ą d o w o  t ł u m a c z y ł  o d  

s ł u c h a c z o m ,  ż e  „ r o z m a w i a  bez  t e l e f o n u  
z n i e b e m " .

N o w y  prorok  z a p o w i a d a ł  cu d a  i n a ­
k a z y w a ł  s ł u c h a ć  go ,  p o n i e w a ż  „ t a k i e  
j e s t  ż y c z e n i e  Bog i ," .

W s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e n i e  na  s ł u c h a ­
c z a c h  c z y n i ł a  z a p o w i e d ź ,  j a k a  pada ła  
z u s t  „ p ro ro k a " ,  ż e  w k r ó t c e  n a s t ą p i  
k o n i e c  św ia t a .  A b y  o d su n ą ć  to  n i e s z ­
c z ę ś c i e  od l u d z k o ś c i ,  w e d ł u g  s ł ó w  Mel-  
nika,  m u s i  n a s t ą p i ć  o f  ara  z krw i  w y ­
bran e j  p r z e z  n i e g o  k o b i e t y .  W y b r a n k ą  
t ą  by ła  Marja  W o j o i i ł o ,  k tóra  z a r a z e m

b y ła  n i e o f i c j a l n ą  j e g o  ż o n ą .
I s t o t n i e  w a ż n y  t e n  a k t  p r z e b ł a g a n i a  

B o g a ,  ab y  n i e  n a s t ą p i ł  j e s z c z e  k o u i e e  
ś w i a t a  o d b y ł  s i ę  p r z y  u d z ia l e  w i e l u  w i  
d zó w .  W  o b e c n o ś c i  ś w i ń d k ó w  M e l n i k  
-zadał r a n ę  Marj i  W o j n i ł ł o ,  z e b r a ł  k r e w  
a n a s t ę p n i e  k r w i ą  t ą  p o s m a r o w a ł  66  
d r z e w  w  l e a i e ,  D z i a ł o  s i ę  t o  w s z y s t k o  
w o s a d z i e  J a s i e ń  w  w o j e w ó d z t w i e  lu* 
b o i s k i e m .

U d e r z e n i e  n o ż e m  b y ło  ta k  m o c n e ,  
ż e  W o j n i ł ł o  pad ła  b e z  p r z y t o m n o ś c i .

„Cud" s t a ł  s i ę ,  g d y ż  do ko ń ca  ś w i a ­
ta  n i e  do sz ło ,  a l e  w  s p r a w ę  w m i e s z a ł y  
s i ę  w ł a o z e  p o l i c y j n e ,  k t ó r e  a r e s z t o w a ł y  
„ pr or o k a" ,  a o f i a r ę  j e g o  s e k c i a r s k i c h  
6 y b r y k ó w  p r z e w i o z ł y  do s z p i t a l a  na  ku  
rac j i .

Da le j  z a j ę ł y  s i ę  s p r a w ą  w ł a d z e  p r o ­
k u r a t o r s k i e ,  k t ó r e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p r o r o k a  p r z e k a z a ł y  s p e c j a l i s t o m  l e k a ­
rzom d la  zb a d a n ia  j e g o  s t a n u  u m y s ł o ­
w e g o .  B a d a n ia  t e  z a d e c y d u j ą  o d a l s z y m  
l o s i e  „p ro ro k a * .

d z a ją c  p o ra ź  p i e r w s z y  n a  e s t r a d ę  z a ­
c h o d n i o  e u r o p e j s k ą  K a r ł o w i c z a ,  S z y ­
m a n o w s k i e g o  i R ó ż y c k i e g o .  W  la t a c h  
1 9 0 8 — 11 s t a l  F i t e l b e r g  n a  c z e l e  o r k i e ­
s t ry  F i l h ar m on j i  W a r s z a w s k i e j ,  d a j ą c  
s i ę  p o z n a ć  j a k o  n i e s t r u d z o n y  i e n t u ­
z j a s t y c z n y  p r o p a g a t o r  m u z y k i  n o w o ­
c z e s n e j ,  p o l s k i e j  i o b c e j .  W  1911 r. 
o d b y w a  t o u r n e e  k o n c e r t o w e  p o  w i ę k ­
s z y c h  m i a s t a c h  Aus tr j i  i N i e m i e c ,  w  w y  
n ik u  k t ó r e g o  z o s t a j e  p o w o ł a n y  na s t a ­
n o w i s k o  k a p e l m i s t r z a  O p e r y  C es ar sk i e j  
w  W i e d n i u ,  k tó re  z a j m u j e  d o  w y b u ­
c h u  w o j n y  ś w i a t o w e j .  P o d c z a s  w o j n y  
d y r y g u j e  w  M o s k w i e  i P e t e r s b u r g u .  D o  
kra ju  w r a c a  F i t e l b e r g  w  1 9 2 0  r. s k ą d  
o d r a z u  p o r y w a  g o  d o  L o n d y n u  t w ó r c a  
s ł y n n e g o  b a l e t u ,  D j a g i l e w .  W  c z t e r y  
l a ta  p ó ź n i e j  z n ó w  j e s t  w  W a r s z a w i e .  
W  m i ę d z y c z a s i e  o r g a n i z u j e  trzy t u r n e e  
p o  A m e r y c e  P o ł u d n i o w e j .

O d w i e d z a m y  g o  w  j e g o  p i ę k n e m  
t u s c u l u m  n a  S a s k i e j  K ę p i e  „wydy r .yg o -  
w a n e m ” k o n c e r t a m i  w  A m e r y e e  P o łu d  
n i o w e j .

—  J a k a  m y ś l  p r z e w o d n i a  p r z y ś w i e ­
c a ć  b ę d z i e  p a n u  n a  s t a n o w i s k u  n a c z e l  
n e g o  d y r y g e n t a  o r k i e s t r y  P.  Ra dja ?  
P y t a m y .

—  M y ś l  p r z e w o d n i a ?  Ta  s a m a ,  k t ó  
ra p r o w a d z i  m n i e  o d  l a t  t r zy d z i e s tu :  
p r o p a g a n d a  m u z y k i  p o l s k i e j .  A  p o l e  
p r a c y  b ę d ę  m i a ł  p i ę k n e .  O r k i e s t r a  Po l  
s k i e g o  Radja  to  p r z e c i e ż  z e s p ó ł  ś w i e t ­
n y ,  w  k t ó r e g o  s k ł a d  w c h o d z i  w i e l u  w y  
b i t n y c h  i n s t r u m e n t a l i s t ó w  i s o l i s t ó w ,

Z  i C B I J U e

Wisła pod Warszawą 
zamarzła.

W i s ł a  pod  W a r s z a w ą  p o k r y ł a  s i ę  l o ­
d e m  na ca ł e j  s z e r o k o ś c i .  P o d  Z a w i c h o ­
s t e m  u t r z y m u j e  s i ę  p o w ł o k a  l o d o w a  
8 - o e n t y m e t r o w e j  g r u b o ś c i ,  n a t o m i a s t  
po d  K r a k o w e m  j e s t  n i e zam& rzDię ta ,  a 
w  g o d z i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  pad a ł  
w K r a k o w i e  d e s z c z .

P o d  P ł o c k i e m  p ł y n i e  n a  W i ś l e  g ę ­
s t a  kra.  W  N o w y m  S ą c z u  2 bm.  pada ł  
ś n i e g .  D u n a j e c  j e s t  n i e z a m a r z n i ę t y ,  n a ­
t o m i a s t  na  S a n i e  pod  P r z e m y ś l e m  po-  
w ł o k a  l o d o w a  w y n o s i  p on ad  10 cm.  g r u  
bo śc i .

R ze k i ,  p ł y n ą c e  p r z e z  w s c h o d n i e  d z i e l  
n i c e  kra ju ,  s ą  j u ż  od d ł u ż s z e g o  c z a s u  
z a m a r z n i ę t e ,  a l o d y  d o s z ł y  do z n a c z n e j  
g r u b o ś c i .  N a  N i e m n i e  i  P r y p e c i  l o d y  
p o s i a d a j ą  o k o ło  30  cm. ,  na  B u g u  11 cm. ,  
a na  N a r w i  22  cm.  g r u b o ś c i .

Podpalał 
dla • •• przyjemności.

W  o s a d z i e  B a r a n ó w  ( L u b e l s k i e )  sp ło  
n ę ł o  o s t a t n i o  8 z a b u d o w a ń .  M.  in.  s p a ­
l i ł y  s i ę  z a b u d o w a n ia  B o l e s ł a w a  W y e z ó ł -  
ka .  Ś l e d z t w o  u s t a l i ł o ,  ż e  z a b u d o w a n i a  
p o d p a l i ł  n i e j a k i  W a c ł a w  S z y m a n e k  za  
n a m o w ą  C z e s ł a w a  O s i ń s k i e g o .  P o d p a l a c z

z e z n a ł ,  ż e  n o s i ł  s i ę  z z a m i a r e m  s p a l e ­
n ia  dla  p r z y j e m n o ś c i  j e s z c z e  i n n y c h  z a ­
b u d o w a ń  w  B a r a n o w i e ,  j e s t  b o w i e m  c h o ­
ry  na  p y r o m a n j ę .

U s t a l o n o  p o n a d t o ,  ż e  p r z e b y w a j ą c a  
w a r e s z c i e  w  P u ł a w a c h  J a n i n a  O s i ń s k a  
p o d e j r z a n a  o p o d p a l e n i e  s w e j  z a g r o d y ,  
d o k o n a ła  t e g o  c z y n u  z n a m o w y  n i e j a ­
k i e g o  A n d r z e j a  G o l u c h a ,  c e l e m  o t r z y ­
m a ni a  a s e k u r a c j i .  O s i ń s k i e g o ,  G o l u c h a  
i S z y m a n k a  a r e s z t o w a n o .

Sztuczny goryl
zabił człowieKa.

P r z e d  g m a c h e m  j e d n e g o  z w i ę k ­
s z y c h  k i n o t e a t r ó w  w  G r u d z i ą d z u  z d a ­
r z y ł  s i ę  w s t r z ą s a j ą c y  w y p a d e k .

K i n o t e a t r  „ O r z e ł"  w  o s t a t n i c h  d n ia c h  
w y ś w i e t l a ł  f i lm  pt .  „ S y n  K i n g  K o n g a " .  
Na  f r o n c i e  b u d y n k u  u m i e s z c z o n o  w i e l k ą  
f i g u r ę  r e k l a m o w ą ,  w y o b r a ż a j ą c a  g o r y l a .  
P o  z e j ś c i u  t e g o  f i lm u  z ek r a n u  p o s t a ­
n o w i o n o  u s u u ą ć  f i g u r ę  g o r y l a .  O p e r a ­
tor  f i l m o w y  G o r d o n  p o m a g a ł  r o b o t n i ­
k om  n a  l i n a c h  o p u s z c z a ć  f i g u r ę .  W  p e w  
n e j  c h w i l i  f i g u r a  g o r y l a  z e p c h n ę ł a  s t o ­
j ą c e g o  na  d r a b i n i e  G o r do n a ,  k t ó r y  upa d ł  
na ch od n ik ,  u d e r z y ł  g ł o w ą  o p ł y t y  k a ­
m i e n n e  i d o z n a ł  p ę k n i ę c i a  p o d s t a w y  
c z a sz k i .  J e d n o c z e ś n i e  f i g u r a  z w a l i ł a  s i ę  
na n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  a b r z e g  j e j  p r z e ­
c i ą ł  mu  a r t e r j ę  na  s z y i .

R a n n e g o  o d w i e z i o n o  do s z p i ta la ,  
g d z i e  po k i l k u n a s t u  m i n u t a c h  zm ar ł .

Napad na piekarnię.
W  Ł o d z i  do p i e k a r n i  A n t o n i e g o  F iu  

c i ń a k i e g o ,  k tó ry  od  p e w n e g o  czasu  m i a ł  
z a t a r g  2 c z e l a d n i k a m i ,  p r z y b y ł o  10 l u ­
dzi  i p r z e d s t a w i l i  s i ę  j a k o  k o m i s j a  z w i ą ­
zk o w a .  Z a żą d a l i  o n i  n a t y c h m i a s t o w e g o  
u w z g l ę d n i e n i a  w s z y s t k i c h  ż y c z e ń  c z e ­
l a d n i k ó w .  W s k u t e k  o d m o w y  P l u c i ń s k i e ­
g o  o s o b n i c y  ci c i ę ż k o  pobi l i  g o ,  j a k  
r ó w n i e ż  ż o n ę ,  e ó r k ę  i s y n a ,  a  p o z a t e m  
z d e m o l o w a l i  p i e k a r n i ę .  Z a a l a r m o w a n a  
p o l i c ja  z a t r z y m a ł a  d w ó c h  a w a n t u r n i k ó w  
Z. Ś l i  w i ń s k i e g o  i  E .  W e r n e r a .  P o z o s t a l i  
z b i e g l i .  D o c h o d z e n i e  w  t o ku .

Nożem szewsKim
zabił Kochanka swej żony.
Na  k o lo n j i  N i e m c e  w  K a z i m i e r z u  ro ­

z e g r a ł a  s i ę  k r w a w a  t r a g e d j a  na  t l e  t ró j  
k ą ta  m a ł ż e ń s k i e g o .

Oko ło  4 4 - l e t n i  K o n s t a n t y  S i e r o ń s k i ,  
z a m i e s z k a ł y  na k o lo n j i  O s t r o w y ,  od  
d ł u ż s z e g o  cz a su  n i e  ż y ł  z e  s w o j ą  żon ą .  
Ż o n a  S i e r o ń s k i e g o  p o z n a ła  s i ę  m i a n o ­
w i c i e  z n i e j a k i m  F r a n c i s z k i e m  K o ł o ­
dz i e j e m ,  k t ó r y  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  z o ­
s t a ł  j e j  k o c h a n k i e m .

K o ł o d z i e j  n i e  p r a c o w a ł  n i g d z i e ,  s k o ­
r z y s t a ł  w i ę c  s k w a p l i w i e  z n a w i ą z a n e g o  
s t o s u n k u  z S i e r o ń s k ą  i z o s t a ł  j e j  u t r z y  
m a n k i e m .  S i e r o ń s k i  n i e  m ó g ł  p r z e b o l e ć  
f ak tu ,  ż e  ż o n a  g o  p o r z u c i ł a  i ż e  ż y j e  
z i n n y m .

O n e g d a j  n i e p o r o z u m i e n i a  t e  z a k o ń ­
c z y ł y  s i ę  t r a g i c z n i e .

M i a n o w i c i e  S i e r o ń s k i  s p o t k a ł  n a  k o ­

lo n j i  N i e m c e  w  K a z i m i e r z u ,  k o c h a n k a  
s w e j  ż o n y  —  K o ł o d z i e j a .

Na  w i d o k  r y w a l a ,  z d r a d z o n y  m ą ż  
z a p a ł a ł  c h ę c i ą  z e m s t y .  R z u c i ł  s i ę  w i ę c  
na  K o ł o d z i e j a  i n o ż e m  s z e w s k i m  z a d a ł  
mu s t r a s z n y  c io s .  K o ł o d z i e j  po k i l k u  
m i n u t a c h  zm ar ł .

S i e r o ń s k i  po d o k o n a n i u  m o r d e r s t w a  
ud a ł  s i ę  do domu,  g d z i e  z o s t a ł  p r z e z  
p o l i c j ę  a r e s z t o w a n y .

Z E  S W A T A .

Napad bojówki
niemieckiej.

S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  w  po w.  r y b ­
n i ck im o b u r z o n e  j e s t  n a p a ś c i ą ,  j a k i e j  
d o k o n a l i  w  t y c h  d n iac h  c z ł o n k o w i e  
D e u t s c h e  P a r t e j  i V o l k s b u u d u  na c z ł o n ­
k ó w  Z w i ą z k u  P o w s t a ń c ó w .  B o j ó w k a  
sk ł a d a ła  s i ę  z 70  a w a n t u r n i k ó w ,  k t ó r z y  
z a c z ę l i  d e m o l o w a ć  l o k a l  r e s t a u r a c y j n y ,  
g d z i e  o d b y w a ł  s i ę  w i e c z o r e k  p o w s t a ń  
W  o b r o n i e  g o s p o d a r z a  s t a n ę l i  c z ł o n k o ­
w i e  Z w .  P o w s ta ńc ów ' .

W  c z a s i e  wa iki  n a p a s t n i c y  p o t u r b o ­
w a l i  k i l k u n a s t u  g o ś c i ,  j e d n e g o  c i ę ż k o  
p o r a n i l i  no ża m i .

Walka z sekciarstwem 
w Rosji sowieckiej.
CE1ARB1N. ( k o r .  w ł . )  W  z w i ą z k u  z 

n i e p e w n ą  s y t u a c j ą  k o ś c i o ł a  w Z S S R  ż y  
c i e  r e l i g i j n e  w  p a ń s t w i e  s o w i e c k i e m  
p r z e d s t a w i a  s i ę  n a d z w y c z a j  n i e k o r z y s t ­
n i e .  Z d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  r o ś n i e  
z n a c z n i e  s e k c i a r s t w o .  O b e c n i e  w R o s j i  
s o w i e c k i e j  j e s t  o g ó ł e m  160 r o z m a i t y c h  
s ek t .  W s p ó ł c z e s n e  s e k c i a r s t w o  w  R o s j i  
róż n i  s i ę  z n a c z n i e  od d a w n i e j s z e g o .  
F a n t a s t y c z n y c h  s e k t  o b e c n i e  p r a w i e  
n ie m a .  N i e  s ł y c h a ć  nic o f i a g e l a n t a c h  
i w y w o ł y w a c z a c h  d u c h ó w ,  a to m m n i e j  
o „ k l e s z c z e ń c a c h " .  N a t o m i a s t  p o w s t a ł y  
n o w e  s e k t y ,  k t ó r e  s p o c z y w a j ą  na p o d ­
s t a w a c h  c z y s t o  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  Z e  
w z g l ę d u  na  to ,  ż e  z n ik ł y  w s z e l k i e  o r g a  
n i z a c j e  r e l i g i j n e ,  . ż e  n i e m a  k l er u  ani  
p r a w o s ł a w n e j  h i e r a r c b j i  w o g ó l e ,  s e k t y  
t e  ż y j ą  s a m o d z i e l n e m  ż y c i e m  i m a j ą  
w i e l k i e  p o w o d z e n i e .

C i e k a w a  z w ł a s z c z a  j e s t  s e k t a  „ w z n ie  
s i o n y c h "  r o z s z e r z o n a  g ł ó w n i e  nad W o ł ­
g ą .  D o r a s t a j ą c e  p o k o l e n i e  w y c h o w y w a ­
n e  j e s t  b ez  r e l i g j i ,  a l e  w ł a ś a i e  w ś r ó d  
c z ł o n k ó w  t e g o  p o k o le n i a  m o ż n a  z a u w a ­
ż y ć  r e l i g i j n o  m o r a l n e  za sa d y .  S e k t a  n i e  
u z n a j e  for m r e l i g i j n y c h  i n i e  p o s i a d a  
w i e k o w y c h  ś w i ę t y e h  d o g m a t ó w ,  a l e  w ie  
o „ j e d n y m  B o g u " ,  p o s i a d a  w ł a s n y  k a t e  
eh i z m ,  w  k t ó r y m  w p r a w d z i e  n i e m a  e-  
w a n g e i i c z n y c h  t e k s t ó w ,  a l e  k t ó r y  p r z e ­
p e ł n i o n y  j e z t  e w a n g e l i c z n e m i  p r a w d a ­
m i ,  do k t ó r y c h  lud  sa m  d o c h o d z i  w ła s -  
n e m  u c z u c i e m .  P o d s t a w o w ą  na u ką  t e j  
s e k t y  do b ro ,  m i ł o ś ć  b i . ź a i e g o  i p o m o c  
b l i ź n i e m u  p r z e z  z r z e c z e n i e  s s ę  w ł a s n e ­
g o  bog ac t wa .  N i e k t ó r z y  s e k e i a r z e  uda  
j ą  s i ę  do l a s ó w ,  g d z i e  ż y j ą  jak p u s t e l ­
n i c y ,  p r z y g o t o w u j ą c  s i ę  do s ł u ż b y  d la  
b l i ź n i e g o .  S e k e i a r z e  ci  n i e  zn a j ą  h i s t o r  
j i  k o śc io ła ,  n i g d y  n io  s ł y s z e l i  o w i e l ­
k i c h  o j ca ch ,  n a u c z y c i e l a c h  k o śc i o ła ,  o 
m ę c z e n n i k a c h  i b o h a t e r a c h  r e l i g i j n y c h ,  
a l e  d ob rze  zn a ją  C h r y s t u s a ,  g ł ę b o k o  
w e ń  w i e r z ą ,  m o d l ą  g i ę  do n i e g o ,  ka żd y  
na  s w ó j  s p o s ó b .

N a s t ą p i ł  w i e l k i  c h a o s  m y ś l o w y ,  a l e  
t ę s k n o t a  aa B o g i e m ,  d o b re m  i m i ł o ś c i ą  
j a s n o  od b i j a  s i ę  u t y c h  s e k e i a r z y .

W  o k r e s i e  b u r z e n i a  k o ś c i o ł ó w  b o l ­
s z e w i c y  n i e  p o ś w i ę c a l i  n w a g i  w z r o s t o w i  
s e k t ,  a  w  s e k c i a r z a c h  w i d z i e l i  ra c ze j  
w s p ó ł b o j o w n i k ó w  w w a l c e  z r e l i g j ą .  
O b e c n i e  j e d n a k ,  k i e d y  k o ś c i o ł y  z o s t a ł y  
z n i e s i o n e ,  s e k c i a r s t w o  p r z e j a w i a j ą c e  s i ę  
w  k o n k r e t n y c h  fo r m a c h  r e l i g i j n y c h  po  
cz y n a  b o l s z e w i k ó w  z a n i e p o k a j a ć .  N i e p o ­
kój  budzi  t e ż  brak  a n t a g o n i z m u  p o m i ę ­
d z y  p o s z e z e g ó l n e m i  s e k t a m i  i i ch  w z a ­
j e m n a  z g o d a .  D l a t e g o  w  o s t a t n i m  c z a ­
s i e  b o l s z e w i c y  p o s t a n o w i l i  w y s t ą p i ć  i 
p r z e c i w  s e k t o m .  Z d a r z y ł o  s i ę  już,  ż e  
s e k c i a r s e  n a p a d n i ę c i  z e s t a l i  p r z e z  b o l ­
s z e w i k ó w  po d c z a s  o d p r a w i a n i a  n a b o ­
ż e ń s t w  i m o d l i t w .  C i e k a w e m  j e s t ,  ż e  
dz ia ła ją  w  R os j i  s o w i e c k i e j  s e k t y  z a g r a  
n i c z n e g o  p o c h o d z e n i a ,  j a k  b a p ty ś c i ,  m e  
t o d y ś c i  i i nn i .  N i e m o ż l i w o ś c i ą  j e d n a k  
j e s t  s p r o w a d z i ć  do Z S S R  E w a n g e l j ę  św .  
a u k o g o  z n a j d z i e  s i ę  P i s m o  Ś w i ę t e ,  
n a r a ż o n y  j e s t  na  w i e l k i e  n i e p r z y j e m ­
n o śc i .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".



8. S Ł O W O

Odnaleziono słynną świętą jaskinie,
w której miał wychowywać się Zeus.

Według podania starogreckiego, po 
urodzeniu się Zeusa matka jego, Eea, 
choąc uchronić go przed żałosnym koń­
cem w żołądku ojca, Kronosa, który po 
żerał swe dzieci w obawie przed utra­
ceniem w przyszłości władzy — dała 
małżonkowi do połknięcia kamień, za­
winięty w pieluchy, noworodka zaś wy 
wiozła potajemnie na Kretę, gdzie 
dziecko wychowywało się w jaskini kar 
mione przez kozę Amalteę, aby po do- 
rośnięciu dać początek nowej generacji 
bogów.

Jaskinia ta, zwana diktajską, stała 
się później najświętszem miejscem knl- 
towem wysp, ale już starożytni Grecy 
nie umieli je j zlokalizować. Najbardziej 
wiarygodne pod tym względem będzie 
świadebtwo Hezjoda, jako najstarsze, 
który te autor umieszcza wspomnianą 
jaskinię na górze Algajskiej, czyli Ko­
ziej, w pobliżu Lyktosu, leżącego nie­
daleko dzisiejszej wsi Kastelłi Pe- 
diaeos.

Otóż w odległości 1 i pół godz. dro 
g i od tej miejscowości znajduje się ja ­
skinia koło wsi Arkaloehori, 32 km. na 
południe od archeologom, nie wiedziano 
jednak, że zajmuje ona znacznie więk­
szą przestrzeń, gdyż skutkiem jakiejś 
katastrofy, zapewne trzęsienia ziemi, 
zawalił się sufit, odcinając j zakrywa­
jąc dostęp do dalszych części jaskini. 
Grota uchodziła za jedno z wielu 
miejsc kultowych z czasów kultury mi

nojskiej, czyli kretyńskiej, która doszła 
do największego rozkwitu około poło­
wy drugiego tysiąclecia przed Chry­
stusem.

Dopiero kilka miesięcy temu dzieci 
Bzkolne bawiąc się na tern miejscu zna 
lazły przy rozgrzebywaniu ziemi złoty 
podwójny toporek, symbol re lig ji mi- 
nojskiej. $, B i ,  M

Gdy wiadomość o tern rozeszła się 
wśród wieśniaków, rozpoczęły się po­
szukiwania za skarbami, ale — na 
szczęście — dowiedział eię o całej spra 
wie dość wczpśnie konserwator kreteń- 
ski, który zabezpieczył jaskinię i roz­
począł naukowe wykupaliska. Nie są 
one jeszcze ukończone w tej chwili, 
jednakże znaleziony tam obfity plon 
przewyższył wszelkie oczekiwania.

Tak bogatych znalezisk przedmiotów 
metalowych nie zanotowano dotychczas 
na całej wyspie. Wydobyto setki bron- 
zowych podwójnych toporów, nieraz pięk 
nie inkrustowanych, dochodzących cza­
sem do 70 cm. długości, setki nożów i 
innych darów wotywnych, kilkadziesiąt 
olbrzymich mieczów, z których najwięk­
szy posiada przeszło dwa metry dłu­
gości.

I łATyJCiE ZDROWIE!
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POW ODEM 
POW STAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB

Z i O Ł A i m U M A U t U  Dro L A U E R A
sq dobrym  środkiem  d la  uregu low an ia zo iqdka, usuwajq 
obstrukcję , sq łagodnym  natura lnym  środkiem  przeczyszcza, 
jqcym , usuwajq substancje gn ilne, za truw ajqce organizm

ZIOŁA I  m u  HARCU Dra  LA UERA
stosowane rów nież przy c ie rp ien iach w qtroby, nerek, kamieni 
żó łc iow ych  i hem oro idach sq chętnie przy jm ow ane przez chorych.

RADJO.

WYTWÓRNIA

S I A T E K *
METALOWYCH
Częstochowa H a u  ja Tli

w t A Ś c .  M a r  j a m  K u j a w s k i

W A R S Z A W A - 6 styczn ia
9,00 S ygna ł czasu i ko lęda. 9.05, 9.23 9.40 

M uzyka poranna (p ły ty )  9.07 G im nastyka. 
9.30 D z ie n n ik  po ranny. 9 45 C hw ilka  pań 
domu. 9 50 Zapow iedź p rog ram u  10.05 D um ­
k i i p ieśn i p o lsk ie  (p ły ty ) . 10.30 N abożeń­
s tw o  obrządku o rm iańskiego z B a z y lik i ze 
L w o w a . 11.47 M uzyka re lig ijn a  (p ły ty ) . 1L57 
S yg n a ł czasu. 12.00 H e jn a ł z K rakow a . 12,03 
W iadom ośc i raeteorol.12 05 P rzeg ląd  te a tra l 
ny. 12.15 Poranek ko lend. 14.00 M uzyka sa­
lonow a (p ły ty ) .  15.00 Pogadanka z W iln a . 
15,15 U tw o ry  w  wvk. o rk ie s try  dę te j ( p ły ­
ty ). 15.25 Przegląd ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro l­
nych. 15.35 Muzyka ludow a  (p ły ty ). 15 45 
„Z  poko len ia  na p o k o le n ie ” — w y g ł.  red . 
A . Zachem ski. 16.20 R ec ita l śp iew aczy  E. 
Maja. 16.45 Pogadanka dla d z ie c i starszych. 
17 00 R ad jow a Szopka B e tleem ska ze Lw o ­
wa. 17.50 O dczyt. 18 00 T e a tr  W y o b ra ź n i 
ze L w o w a  18,45 „T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł

M ło d z ie ży ” — w y g ł. p A. K a w a łko w sk i.
19.00 Ą udye ja  ż o łn ie rska  19.25 R e c ita l fo r ­
te p ia n . B. W o y tow icza . 19.45 P ro g ra m  na 
dz ień  następny. 19.50 W iadom ośc i spo rto ­
we. 20.00 K oncert w ie c z o rn y . 20.45 D z ie n ­
n ik  w ie czo rn y . 20 55 Jak p racu jem y w  P o l­
sce” : 21.00 Na w e so łe j lw o w s k ie j fa li. 21.30 
W iadom ości spo rtow e . 22.00 K o n ce rt re k la ­
m ow y. 22.15 O brazek s łuchow iskow y. 22.25 
P o lsk ie  tańce i p ieśn i St. M on iuszk i (p ły ty).
23.00 W iadom ości m e teo r, d la  kom un, lo t ­
n icze j, 23,05 M uzyka taneczna.

W A R S Z A W A  7 s tyczn ia  
6.45 Kolęda. 6.50, 7.08 7.25 M uzyka p o ­

ranna. (p ły ty ). 6,52 G im nastyka . 7.16 D z ie n ­
n ik  poranny. 7.35 C h w ilka  pań dom u. 7.40 
Z a pow iedź  p rog ram u . 7.50 K once rt re k la ­
m ow y. 11.57 S ygna ł czasu. 12.00 H e jn a ł z 
K rakow a. 12,03 W iadom ośc i m e teo ro l. 12,05 
C odz ienny P rze g lą d  P rasy  P o ls k ie j. 12.10 
K o n ce rt zesp. Z. Grosm ana. 13 00 D z ienn ik  
p o łu dn io w y . 13 05 „ Im p re s je  z W ło c h  (p ły ­
ty). 15.30 W iadom ośoi o ekspo rc ie  po lsk im  
15.35 P rzeg ląd  g ie łd o w y . 15.45 K o n ce rt ze ­
społu H . A dam sk ie j. 16.45 L e kc ja  jęz. n ie ­
m ieck iego  ze Lw o w a  17.00 K o n c e rt m u zy ­
ki w spó łczesne j z K rakow a. 17 25 S krzynka  
pocztow a. 18.40 U tw o ry  w oka lne  M ieczysła 
w a K a rło w icza  (p ły ty ). j7.50 Pogadanka B. 
W in a w e ra . 18.00 S k rzyn ka  pocztow a r o ln i ­
cza. 18.10 P rzeg ląd  fi lm o w y . 18.15 Fantazje  
ope ro w e . 18 45 Zagadki m uzyczne d la  dz ie ­
ci starszych ze L w o w a . 19.00 K o n ce rt Chó­
ru  S trze leck iego . 19.25 C h w ilka  społeczna. 
19.30 F e lje to n . 19.45 P rog ram  na dzień nas­
tę p n y  19,50 W iadom ośc i spo rtow e . 20.00 
M uzyka lekka , 20.45 D z ie n n ik  w ieczerny. 
20.55 Jak p racu jem y w  Polsce. 21.00 K on­
c e rt w  w yk . ork. sym fon. P. R. pod d y r. J. 
O z im ińsk iego  21.45 O dczy t z K rakow a . 22.00 
K o n ce rt re k la m o w y . 22.15 P ły ty . 23.00 W ia ­
domości m e teo ro l. d la  kom un ik , lo tn icze j. 
23.05 D. c. m u zyk i taneczne j.

R l f  A T U i n i O  sPrz e dania dwa sto- 
k \g a / .J f j l l iC  ły  rozsuw ane now e, wy­

konan ie  so lidne . W iadom ość: u lica  R ynek 
W ie lu ń s k i N r. 16.

U T R A
NAJTANIEJ

w firm ie

M ICH AŁ AJDELMAN
w  Częstochowie, Piłsudskiego 7 

Tel. 13-05, I p. front.

E liks ir do 
zębów „Stomal"

L e k a r z a - D e n t y s t y
M .  R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Willa w ogrodzie
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o ko je  z kuchn ią . Taras, H o l;
Do sp rze d a n ia — tan io , na dogodnych 
w a ru n k a c h .E w e n t. do w ydz ierżaw ien ia  

Tamże p iękne  pa rce le  ogrodowe 
(1 7 -le tn ie  d rze w ka  ow ocowe). 

W iadom ość L e k a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREjNIEC w  C zęstochow ie  I I  A le ja 24.

Walka i  Riljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

U 2  — --------------

Istotnie, pragnąłem szczerze uciec 
jaknajprędzej z Londynu. Miałem ja ­
kieś dziwne przeczucia; duszę moją o- 
garnęła jakaś nieopisana trwoga. Byłem 
się wszystkiego, jakiś tajemniczy głos 
szeptał mi ciągle; uciekaj, uciekaj! Za 
głosem tym, niestety, nie poszedłem i 
i nie mogłem pójść, Die mogłem ulegać 
jakimś kobiecym uczuoiom.

Zresztą Orley nie zgadzał się na to, 
tw ierdził ze swą zimną krwią, że on 
jest innego zdania, że należy Petersa 
odszukać żywego czy umarłego i wtedy 
dopiero uderzyć na Walburga.

—- Zapominasz młodzieńcze, wołał, 
że trup Petersa to także dokument, to 
straszna broń przeciw Walburgowi i 
jego synowi, bo przypuszczam, że John 
z Witesandshouse jest jego synem. Je­
żeli istotnie Walburg zamordował lub 
kazał zamordować Petersa — a prawdo­
podobnie oń to Taezynił, bo on tylko 
miał w tem interes — to wykrycie 
tej zbrodni odda go nam w ręce. Nie! 
tate czy owak, trzeba odszukać Petersa. 
Jutro rano pojedzifjmy do jego żony i 
pogadamy z nią.

Posiedziałem jeszcze trochę i trawio 
ny niepojętym smutkiem, żalem jakimś, 
tęsknotą za krajem, za Anielką, która 
tam jrdsziaśi wśród obcych luazi m y­
śli zapewne o mnie, pożegnałem Orleya 
i poszedłem do siebie, z zamiarem na­
pisania nowego lis tu  do mej ukochanej. 
Zastałem Alfonsa śyiąeego jak suseł w 
przedpokoju. Nie budziłem go wcale, 
tylko przedpokój starannie zamknąłem i 
poszedłem do swej;o pokoju.

Pokój ten m iał dwa okna, które wy

chodziły na jakiś obszerny, gęsto drze­
wami zarosły ogród. Rano, gdym wy­
chodził do redakcji, przelotnie tylko 
spojrzałem na ten ogród, który przykre 
na mnie wywarł wrażenie swą pustką, 
swemi nagiemi, bezlistnemi drzewami, 
mnóstwem liści jesiennych na ścieżkach. 
Liście te wiatr porywał i pędził przed 
sobą po alejach, zarosłych trawą i w i­
docznie zaniedbanych mocno. Pomimo, 
że pokój mój znajdował się na drugiem 
piętrze, a więc na znacznie stosunkowo 
wysokości, obszaru jednak tego ogrodu o 
cenić niemożna było, z powodu niezmier 
aej gęstwiny drzew.

Takie wrażenie zrobił on na mnie, 
gdym dziś rano przelotnie spojrzał na 
niego. Teraz wieczorem, oczywiście tie  
nie widziałem. Zapaliwszy lampę pod­
szedłem do okna, ale nic prócz nieprzej 
rżanych ciemności nie przejrzałem. Do 
uszu moich dochodziło przeciągłe wy­
cie wiatru i głuchy łoskot gałęzi, które 
uderzały o siebie. Niebo było czarne 
jak atrament.

Nagle, gdy tab stoję w oknie i kar­
mię smutną moją duszę ponurym tym 
widokiem, coś w ciemności błysło, szyby 
trzasły i koło uszu świsnęła mi kula, 
która uwięzia z łoskotem w przeciwleg­
łe j ścianie pokoju. Było to tak niespo- 
dziewanem dla mnie, że straciłem na 
razie przytomność i zamiast natych­
miast odskoczyć od okna, ja, jak głu­
piec jaki — muszę to bowiem o sobie 
powiedzieć — odwróciłem się tyłem do 
okna i z besmyślnem przerażeniem pa­
trzyłem się na ścianę, w którą kula 
trafiła. Widziałem przez chwilę czarną 
w niej dziurę i tynk odpadły na podło­
gę, potem... uczułem, jakby mię ktoś 
silnie uderzył w plecy, ból nieznośny, 
zachwiałem się, padłem i... straciłem 
przytomność.
,  • •  • • » • • • •  • •  » » •

Według tego, co mi później opowia­

dano, p rzez trzy blisko tygodnie zawie­
szony byłem między życiem i śmiercią. 
Kula wymierzona sprawną ręką skryto­
bójcy, przeszyła mi pierś na wylot i 
znaleziono ją  skrawioną o kilka kroków 
odemnie na podłodze, szła z taką siłą, 
że nietylko przedziurawiła mię nawskroś 
ale przebiła moją koszulę, kamizelkę i 
marynarkę, jakie miałem na sobie. 
Przez szczególny wypadek, który, ota­
czający mnie nazwali szczęściem, a któ­
ry ja raczej uwalam za nieszczęście, 
gdyż lepiejby było, żebym odrazu był 
zginął, niż pędził dalej takie smutne, 
takie ponure, takie beznadziejne życie, 
jakie obecnie prowadzę, pocisk nie na­
ruszył żadnego ważniejszego organu. 
Rana stosunkowo była lekką, choć bądź 
co bądź bardzo niebezpieczną. Młodość 
jednak moja, zdrowie niczem nie wstrzą 
śnięte, pozwoliło, żem ostatecznie zwy­
cięsko wyszedł z tej choroby, do czego 
zapewne bardzo wiele przyczyniły się 
starania, jakiemi mię otoczył poczciwy 
Alfons i pan Orley.

Zbrodniarza jednak nie wyśledzono, 
pomimo energicznych poszukiwań pana 
Orley. W ogrodzie który był zaniedbany, 
nie znaleziono nikogo, a ślady na Jakie 
natrafiono, nie dawały żadnych wskazó­
wek. Na miękiej i w ilgotnej ziemi ście 
żek, odkryto odbicie nóg zbrodniarza, 
znaleziono nawet spalone przybitki pa­
pierowe, oddarte kawałki gazety „ T i­
mes" i to było wszystko. Sprawiedli­
wość angielska, choć pod tym wzglę­
dem silnie była popierana przez opinję 
i prasę, która bardzo gorliwie zajęła 
się mną, nic nie wykryła i zamach na 
moje życie zwiększył liczbę niewykry- 
tych przestępstw. Co do mnie, nie wąt 
piłem ani na chwilę, kto do mnie strze 
lał. Gdym tylko przyszedł nieco do sie 
bie i odzyskałem przytomność, co nie­
stety nastąpiło dopiero po trzech ty ­
godniach, zaraz zawiadomiłem pana Or­

ley o moich podejrzeniach co do Wal 
burga, gdyż pewny byłem, że to on 
strzelał do mnie w ową noc ciemną, 
burzliwą, jakby stworzoną do melodra- 
matycznego morderstwa.

— Ba łaskawy panie, rzekł mi na 
to i ja  wpadłem na tę myśl i robiłem 
w tym kierunku poszukiwania, ale nig­
dzie w Anglji nie znaleźliśmy śladów 
Walburga.

Mimo tego zapewnienia jednak, wew 
nętrzne przekonanie mówiło mi, H 
nikt nie mógł do mnie strzelać tylko 
Walburg. Jakoż wiadomość pana Orlej, 
że nie znaleziono nigdzie w Anglji śl»‘ 
dów Walburga, wkrótce okazała sią 
mylną.

Pewnego dnia bowiem, w jakie pit1- 
tygodni po zamachu na mnie, gdy je* 
wstawałem z łóżka i  siedząc w fotele, 
przepędzałem po kilka godzin jako re­
konwalescent na balkonie, wychodzą 
cym na ten sam dziki i zapuszczony 
gród, z którego do mnie strzelano, *j8 
w ił się u mnie mocno zdyszany i wzru 
szony pan Orley.

— Przynoszę panu dobrą nowint 
zawołał zaraz w progu.

— Dobrą nowinę, panie Orley? f11 
rzadki ptak u mnie, odrzekłem z uśnu® 
chem.

— Tak panie Ollerton, dobrą now'- 
nę. A najprzód muszę w panu powita 
dziedzica Whitesandshouse i baroneta 
zjednoczonych królestw W ielkiej Brj- 
tanji.

Nie zrozumiałem tego.
— Racz się pan wytłómaczyć — rje 

kłem.
— Dobrze, siadam i opowiadam.
Usiadł na krześle i mówił;
— Otrzymałem właśnie w s z y s t k ' 11 

papiery potwierdzające pańską o s o b i ­

stość, jako starszego syna mego zacne- 
go przyjaciela, s ir Władysława Ołlerton*-

c. d. n.
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